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zasłużony badacz narodowej przeszłości,
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nad zabytkam i p rze sz ło śc i, 
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cz łon ek  w ielu T ow arzystw  kra jow ych  i za g ran iczn ych ,

opatrzony św. Sakramentami, po długich cierpieniach  
zasnął w  Bogu dnia 2 (15) sierpnia J 910 roku,

przeżywszy lat 63. 18941
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s t a n e y a  i  S g u a r e  -  h e a d
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

A  H u ian a*  W ysyłanie nasion u sk u t-c -n a  się pośpiesznym fracLt m za 
U n d y f l i  ulgow ą taryfą .
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M o c ł n  śmietankowe w najlepszym 
*■ r t O l U  g itu n tu  potrzebne rocznie. 

Błagowieszczeńska 22. K oncztkowski.
18767

M ł f k f l p  in te l;g '.ntna polka, nmie- 
m i u u a  iąra  szyć, poszuiuje m iej­
sca bony, zguczi f-i-r r a  wylazd. Li­
stownie: Żyl ńska ® r 6 — 20. 18917

Nowo-otworzony
wielki

W a r s z a w s k i Gyrk-Zwierzyniec
w  T ro ic k i p la c  'WO A. i M. REJNSKICH.

. D ziiiaj i ccdziennio wielkio przedslawienia z udzia! m nujlepsz. 
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7-mio klasowa szkoła 
handlowa żeńska

Język wykładowy polski, przy szkole 
iu„ernał, egzaminy wstępue 26 sierpnia 
n. st Lubun, N am iestukąw ska 11.

18074

na Podolu wyprzedaje z wol ci rę ti: 
matki, ogiery i konie wyją doso . 
G szczegóły :glaszaó się do zarządu 
Ciiarytouówki, poczta Balia gub. podol­
ska, skrzynka pocztowa Ne 58. 18812

„Biuro pracy” S,v
Żytomiorsk* 8, telef. 178R. Rekomend. 
nauczycielki, bony, ofieyal., rznmieśln. 
i  wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmiesekanic d li  szukających pracy 
lułzdycb katoliczek p. n. „SVbr«nl«ka 
£-te | Jadwl|!“ . 12774

© ł y k a
gub. wołyńskiej 

Pronum eratę i ogłoszenia do

„Dzień, Kijowskiego”
przyjm uje

p. Dominik Rudkowski,

G a \ / o u r .
II.

Cavour znów zeszedł z widowni poU- 
tyeziej. Pozostało mu tylko pióro dżienni- 
i arza. W parlamencie nastąpiły zmiany. 
Radykalna lewica rozbik się, Ritazzi i dwaj 
i ego kil rdzy z demokratycznego gabinetu 
lluffa i Gauoiua wystąpili z klubu i utwo 
rz jli umiarkowane stronnictwo, znane pod 
nazwą „lew eg. centrum ' nie bez przyczynie­
nia się Gavoura, który przy irzocicta wybo­
rach, w lipcu 1819 r., znów wszedł du izby 
postów i zasiadł w lewem - centrum. Pokój 
js Ans r./ą, zawarty w Medyolanle, został 
przez izbę posłów zatwierdzony, a Cav- nr, 
głosując z>\ potwierdzeniem dokonanego fa­
ktu, Wczoćł znów na drogę czynnej polityki 
nalnej. W wielki j mowie, wypowiedzianej 
7 marca 1850 r. za zniesieniem sądownictwa 
księży, CaVour zajął stanowisko liberalne,, 
ale równocześa.e ostro wystąpił przeciw do 
ktryner/zmowi demokratycznemu. „Gdzie 
reformy wczas dokonane zostały, tam one 
wzmacniają wład:ę i odbierają duchowi re­
welacyjnemu jedyną jego siłę Idźcie bez 
obawy drogą reform, drogą wytkniętą przez 
Wellingtona, Greya i Robeita Poela, dacie 
wówczas ojczyźnie silną podstawę do dal 
szego rozwoju i uchronicie kraj od burz 
rewelacyjnych*. W parę miesięcy po tej 
wielkiej mowie wszedł Cavour, jako mi­
nister handlu i rolnictwa, do gabinetu 
d'Atetjl o.

R idaktor „R sorgimento" stanął u wła­
dzy. Odtąd począł w czyny zakuwać, co 
dotychczas w słowa ubk rał.

Odtąd rozpoczyna się konstrukcyjna po­
lityka, kiórą hr. Cavoar z małą przerwą go 
śmierci s vej prowadził. Miała ona za cel: 
z F ancyą i Anglią przeciw Austryi dopro­
wadzić do zjednoczenia wszystkich jaństw  
r a  półwyspie apenińskim i stworzyć w ie lą , 
niepodległą Zjednoczoną Palię.

Ku temu celowi skierował wszystkie 
swe usiłowania. Temu celowi podporządko 
wał wszystkie smyaPywania, znirsł wszyst­
kie ataki, podejrzenia i upjkorzenia.

Człowiek środka, polityk unrarkowany, 
mówca s ’aby, był zamsze celem pocisków 
s^ych  p-zeciwników politycznych z prawej 
i lewej strony izby. Morte a Cavour woła­
no pod jego mies ikaniem w Turynie, pisma 
humorystyczne z gorzką ironią wydaiw:ały 
ka^de jego zarządzenie, oblicze jego nie 
schodziło ze szpalt l aryl atury.

Ale w iaia w najwyższy cel, przeświad­
czenie o konieczności zjednoczenia Włoch,
0 potrzebie (jolitycznej, społecznej i ekono­
micznej stworzeń a wielkiego r a  półwyspie 
ja ń s U a  ) ar, dowego, przy sprzyjających o- 
kolicznościaeh, wycatnej, ch c a? niebezinte- 
resowcej pomocy Francyi, doprowadziły do 
zdumiewających wyników.

Po ustąpieniu z t abinetu d’AzegliO mi- 
n :stra fioaisów hr. Nigra, o tją ł Cavour o- 
bok teki rolnictw a, bandlu i przemysłu jesz­
cze i ministerstwo finansów.

Przeprowadził szereg reform fii ły sa­
wych i uporządkował skarb państwa G.ó- 
wną pieczę zwrócił Da budowę dróg i kolei 
żeiazuy- h. W tym celu 7a iągnął zagrani­
cą pożyczkę 75 milionów lirów, budował ko-
1 'je Turyn-Genua i Turyn Nowa a. W wy­
borze ludzi nie powodował się nigdy stron­
ni zością, używai tych, co byli wczo aj jego 
v a ’.iekłytni nieprzyjaciółmi, jako wykonaw­
ców jego jutrzejszych planów. En pulitique 
il w y a rien d'aussi absurde que la rancuiie 
— mówił do hr. de la Rive i tern wytrwa- 
ł. ra st sapaniem  swej polityki pojednania 
stronnictw osią ał natzwyc^ajne w polityce 
wyniki.

Tym sposobem w ciągu j dnej sesyi 
j u‘larnentarnej uóato mu się przeprowadzić 
j ifu m y , które w Każdym innym kiaju a a  
trwaćby musmły. Ale przedewszystkiem  miat 
t a  oku konieczność nowych v a ’k z Au

stryą, potrzebę koalioyi z Francyą 1 Anglią 
celem wypędzenia obcych panujących we 
Włoszech i zjednoczenia całe] Italii.

W skuttk osobistych zatargów l szefem 
gabinetu d’Azegl o wystąpił r a  j a -ę miesię­
cy z gabinetu, aby przeprowadzić ważne ro­
kowania zagranicą w Paryżu i Londynie i 
po powrocie do kia.u objął po d’Azeglio, 
którego geniuszem politycznym przewyższał, 
riądy w kraju i dnia 4 l.otofada 1852 r. ja­
ko prezydent ministrów stanął r.a mele 
witl .iego gabinetu. Znów zbliżały się wiel­
kio wyjadki, z których można było a’bo 
skorzystać dla celów zjednoczenia Italii, albo 
wśród których można było bezczynnie oddawać 
się tylko najbliższym celom władnej pomyśl 
ności. Położenie było. trudne, ryzj ko ogro­
mne. Zbliżała cię wojna; wschodnia późn j 
krymską w hlstoryi nazwana. W Wibdniu 
iawarty został traktat, w Którym A ustrja, 
niepamiętna udzielonej jej przez Rosyę pj- 
mocy na Węgrzech, przystąpiła do k> a'icyi 
mocarstw tachodnich Anglii i F .aacyi prze­
ciw R syf.

Położenie sardyńskP j monarchii było 
trudne. Po jednej strom‘e tradycyjny wróg, 
Austrya w sojussu z tradycyjnymi przyja­
ciółmi — po drugiej despotyzm.

Cavour genialną iDtuicyą —mimo prze­
stróg i niechęci króla i izby, zdecydował się 
na śmiałą ryzykowną grę. Przyłączył się 
razem z Austryą do koalicyi mocarstw za­
chodnich przeciw wRcznie grożącemu wol­
ności Europy despotyzmowi. AJe w y ja ik i 
okazały, że Cavour miał raeyę. Partem for­
tuna sibi vindicat mówi Cicero o wojske- 
wych zwycięstwach. Te słowa można sto­
sować do dyplomatycznych zwycięstw Ca- 
vm ra.

Cayour wybrał sprawę postępu i cywi- 
lizacyi. Pchnął parlament i króla Da stronę 
mocarstw zach dnich.

Piemont przystąpił du koalicyi Austryi, 
Francyi i Anglii przeciw Rosyl. Postano­
wienie to uzasainił w izbie w pamiętnej 
mowie dn’a 6 lutego 1854 r. „Gdyby Ro­
sy a wyszła z tej wojny zwycięską a wojska 
jej zajęły Konstantynopol, stałaby się panią 
Czarnego morza, miałaby klucze do Bosforu 
i sięgałaby po panowanie na morzu Śród- 
ziemnem.

II duóvo signore s’apgiuDge all antico
L’ua popolo e 1’altro  snl collo ci sta *).
„Gdyby Rosya zwyciężyła wówczas le­

piej zrozumielibyśmy znaczenie tych wierszy.
„Piemont zawsze był wiernym sojuszni­

kiem Francyi i Anglii.
„Teras Austrya przystąpiła do tego so­

juszu. To dowodzi, że Austrya zmieniła 
swą politykę. Dlatego, że Austrya nawróci­
ła się na pilitykę przeciw północnemu kolo­
sowi, mlałżeby Piemont być nieczynnym 1 
tym sposobem miałżeby pomagać najzacęt- 
szym wrogom cywilizacyi? Jaki stąd dla 
Italii pożytek wyniknie? Oto ten: doświad­
czenie nauczyło, że anarchia, spiski i berpla- 
nowe wybuchy n e wiele Italu pomogły. Te 
ras Piemont przekonał świat zachodni, że 
Italia ma dość zdrowych sił, aby się mogła 
sama rządzić i do wolmści podnieść, ż« 
ma ustrój liberalny i konstytucyjny, a Da 
stępnio, że ma dobrą armię, godoą swych 
przodków.

„Panowie dowiedliście przez ostatnich 7 
lat przed całą Europą, że I alia umie się 
rządzić sama, że obok wolności umie utrzy­
mać porządek Teraz wawrzyny, które żoł­
nierze włuscy zbiorą Da Wschodzie, będą 
dla przyszłości I alii większej doniosłość,, 
ai.żeli pr ypuszczają i i, którym się zdaje, 
łe  odrudzenie narodu może nastąpić przez 
broszury i deklamacye“.

Po krótkiem przesileniu gabinetowem, 
w kwietniu r. 1855, kiedy Cavour ustąpił, a 
gene al Drnando otrzymał misyę ziożen a 
gabineiu, król, za hwiany w swej polityce 
kościelnej pod wpływem Jistu Msssimo d’A- 
zeglio, znów powołał Gavoura do władzy.

*) Nowy p in  przyłączyłby się do diw nego
I uowy naród gniótłby na szyi drugie uarody.

A tymczasem wszystko, król, CaVuur, izba, 
Piomont, całe Włochy wyczekiwały wiado 
mości z Krymu.

Generał La Mar mora wysyłał pierwsze 
wiadomości: zwycięstwo pod Czernaja, M*- 
łachow zdobyty,',Sewastopol poddał się. W li­
stopadzie król Wiktor Emanuel w mowie tro­
nowej podniórł znaczenie zwycięstw koalicji 
zachodniej na Krymie, „jako tryumf spra- 
wiedliwoś i, cywilizacyi i niepodległości u- 
jar mioDych narodów*.

W tydzień potem wyjechał król w po­
dróż polityczną do Paryża i Londynu, a to- 
warzy zył mu Cavour. Tu ur, dziło się zje­
dnoczenie^ Włoch pod dynastyą Sibaudzną, 
dzieło nieśmiertelne Cavoura. u Paryża do­
nosi Cawour w liście do Massinio d Az glio 
pod datą 8 grudnia 1^55 r : — „wczoraj po­
wiedział mi cesarz Napoleon a brulepour- 
poiiit: .napisz pan do hr. Walewskirgo co 
pan eąazRz że ja  mogę zrobić dla Rem ontu 
i Italii*. Już wtedy nyła mowa o zamianie 
Lombardyi i książąt naddunajskich i o zaję­
ciu papieskiej Romagnii.

...Sans avoirJ pris encore une formę 
prćcise les visions de W n itć  itolienne occu- 
pait deja 1'imagination de 1'Empereur des 
Franęais (pisze hc. d’Harcourt w swem d i le 
o czterech ministerstwach p. Drouyn de 
Lhuys).

Zjednoczenie WłocL! to jest w tej chwili 
jedyny cel życia Cavoura. Ale do tego je ­
szcze było daleko.

Pokój ziwarty w Paryżu; zbiera się 
kongre?, który warunki pokoju uLży. Pie­
mont w ysjła Cavoura jako swego reprezen­
tanta na kongres paryski. Jesz ze mzwa 
„Italia* nie śmiała być wymówioną urzę- 
downie Europa znała tylko Piemont. Rola 
Cavoura na kougr sie paryskim była nie­
zmiernie trudDa i niewdzięczna. W domu 
rozbudzone oczekiwania, rozwydrzony rady­
kalizm, na kongresie przewaga Austryi. Po­
łożenie Cavour» byłoby rozpaczliwe, gdyby 
z Paryża wrócił z próżnemi rękoma. Cała 
opozycja zjednoczyła się w obronie „godno­
ści krajn“.

„Ministrowie rachują na wdz'ęcznrść 
potężnych, zaiste, c<5ż za podziwienta godna 
naiwność!" — woła wiecznie nieza iowolony 
przeciwnik śmiertelny Cavoura, radykał 
Bn fferio.

„Pr/.yjdzie czas, kiedy Europa słuchać 
będz e głosu reprezentantów Włoch, aie to 
się stanie depiaro po zwycięstwie armii wło­
skiej za włoską sprawę*—mówił Michelini.

„Wiem, że Dasi dobrzy sojusznicy wcią­
gnęli nas w tę wojnę fatalną tylko po to, 
by nos oslab ć i myśl o zjednoczeniu Italii 
odwrócić"—przewidywał poseł Bottone.

„Na kongresie, w którym Austrya rej 
wodzi, nie można przypuszczać, żeby repre­
zentantom Piemontu wolno było mówić o I- 
talii*— woła z ironią poseł Techio.

Kongres pary«ki miał być grobem Ca 
voura.

I totnie, pozytywnych nabytków rie 
przywiózł Covour z Paryża, ale nawiązał 
stosunki z hr. Walewskim i z lordem Cla- 
rendon omówił plany na przyszłość.

Był to czas siewu. Ż arno dopiero póź­
niej wzcsJo. Okazało się bowiem, że na 
Austryi nic w dubry sposób wydobyć nie 
możn>*. Przeciwnie, Austrya poczęła zbroić 
się, tbwajowywać Piacenzę, powstały ciągłe 
tarcia.

CttV.mr już dawniej na kongresie przy­
szedł był do przekonania, ż« wojna z Austryą 
jest nieuniknioną, the war, to the knife, woj 
na na noże, jak się Cavour wyraził w roz 
nu wie z lordem Clarendon (Ust z 12 kwie­
tnia 1856 r. w Paryżu do Urbanu Ratazzi, 
ministra spraw wewnętrznych w Turynie) 
Po powri cie do kraju odpowiedział Cavnur 
6 maja 1856 r. na zamówioną przez siebie 

h  wspólnie ułużoną int rpdacyę posła B raffa 
z centrum o wyn kach kongresu parysk ego.

Tłumacząc się względami koDieczne 
dyskrecyi, przyznał CaV ur, że dia Włoch 
nie dało się jeszc/e nic zrobić. Potrzeba cza­
su i cierpliwości. Wielkie rozwiązania nigdy 
nie dokonywują się piórem Dyplomacya jest

bezsilną wobec narodów. Ona tylko konsta 
tuje dokonane fakty i nadaje im prawną 
międzynarodową formę. Ale sprawa włoska 
została już roztoczoną przed areopagicm Eu­
ropy i to nie przez demagogów i rewolucjo­
nistów z zarodu, lecz przez reprezentantów 
naiwięk zych mocarstw Niedola Wło< h jest 
znaną. Anglia i Francya będą się starały ją 
usuDąć. Ale stąd p ły .ą  wieik:e dla kraju 
niebezpieczeństwa. Stosunek Piemontu do 
Ausfryi nie poprawił się. I to jest najpowa­
żniejszy skutek kongresu. Oczywiśc e zaraz 
podniosły się krzyki Zdrada! — w łano — 
zdrada, p; pełniona na nadziejach Piemontu 
i Italii!

Od ośmiu wieków czeka Italia na (bcą 
pomoc—mówił Brofieno—po całym świecka 
rozlega się głos Kafli z u s t Dantego, 'Putryp' 
k Alfieriego — a głosy to nieśmiertelne. 
W Rzymie Gola R enzi, w Palermo Giovannł 
de Prjcida, w Ner polu MassanieHo, we Flo- 
tencyi Geralamo Savonarola, w Wenecyi En- 
rico Dandolo, w Genui Andrea Doria. Wy­
mownym jest głos Italii na barykadach Me- 
dyoianu, Messyny, Catanii, Brescii, Bolognil, 
na polach walk pod Golto, P astrengo, Santa 
Lucia, Peschiera. A jeżeli żywi z ludzloej 
niewdzięczności o tych głosach zapomną, 
wtedy umarli z prochu swych grobów upo­
mną się o prawa.

Na to, nic bez ironii, odparł Cavour:— 
„Ma racyę pos ł Brofferio mówiąc, że gk>s 
Italii rozbrzmiewał z ust geniuszów średnio­
wiecza i nowożytnych czasów. Ale dokąd do­
prowadziły nasz kraj nieszczęśliwy te wy­
mowne deklamacye?"

W rzeczywistości ostateczny plan Ca- 
youra przedstawiał się tak: oswobodzenie 
talii z pod panowania obcych, uwolnienie 
{raju od Alp po Adryę (z wyjątkiem pań­
stwa kościelnego), utworzenie federacyi 3 ch 
państw włoskich, przyczem p&nówanie domu 
Sabaudzkiego miało się rozciągać na całą 
nizinę Padwu.

Zobaczymy, jak w krótkim czasie rze­
czywistość prześcignęła najśmielsze marzenia 
Cavoura.

D-r Witold Lewicki.

Zamach w Nowym-Yorku.

Zamach i ynclul  * caljn i krajn ogromne w ra ­
żenie. Taft i R oosiv j it nadesith  naiychmias-t telogm - 
m J kondolencyjne, ze wszystkich stron napływają cią­
gle w ;razy  v spOJczucia. Pisma poświęcają rannsinu 
wstępne artykuły, wskazoiąc, żo śmierć zistożonrgo 
przeciwnika koropcyi byłaby nieodżałowaną stra:.„ i 
domagając r :ę, aby na pizjszłość polieya otaczała wyż­
szych urzędu ków .epszą opieką.

—o—
Strzaty, jakie padły na  pokładzie statku cK aiser 

W: hełm der Grosse*, runiąc burm istrza Nuwego-Yorkn, 
W illiam a Gaynora, mają głębsze znaczenie, uiżby w 
pierwszej chwili można przypuszczać. Zamach był 
wprawdzie dziełem osobistej zumsty wydalonego straż­
nika dokowego Gallaghera, ale w tej osobistej zemście 
wyraziła się uioniw iść c tłe j. osławionej Tammany-Hall 

illiam Gayuor był jeszcze do niedaw na je j człunkiem, 
gdy zaś został wybrany <mayorem> Nowego-Jorku, 
laium any-H all była przekonana, że będzie popierał jej 
interesy. A wiadumo, żo T am nany-H all jest synoni- 
mem, pizekupstwa, n tdużyć i wszelkiego złego. W illiam 
Gaynor zawiódł pokładane w Dim nad^iojo, przeciwnie 
z całą energią rozpoczął walkę z Tammany-Hall. Roz­
począł usuwać uizęduików, których jodyną pracą  było 
to, że podczas wyborów oddawali punktualnie i, o ile 
możliwe, kilkakrotnie głosy na kandydatów Tammany- 
Hall; rozpoczął walkę z przekupstw am i policyi i bez 
pardonu oddawał policynntów władzy prokuratora pań­
stwa W  tej ak c ji oczyszczania w łidz miejskich dc- 
sjęgoęła ręka sprawiedliwości i wysokich urzędników i 
najniższych funkeyonaryuszy. Los ich pidziohł także 
strażnA dokowy Gallagber, który był n io tjlko  leniwym 
urzędnikiem, ale również pijakiem. Gaynor w ciągu 
niecałego roku swych rządów dokonał niezm iernie wie 
le, ale zysku ąc popularność wśród najszerszych warstw 
ludności, zost 1 znienawidzony przez Tsmmany-Hail. 
Wyrazem tej nienawiści zbicrowe^ był zamach poszcze­
gólnego człowieka.

Bo wyczorpu ącycŁ trudach urzędow ania chciał 
G iynor wypocząć przez miesiąc w E urop.e. S iał już 
na pokładzie stitku , odpływającego od Btarego świata, 
rozmawiając z komisarzem Thomsonem, sekretarzem  
swoim i k<ikon:a przyjaciółmi. Z b ku zdejmowano 1j  
togrif.ę . N agle padły trzy strzały, z któryż h Jeden u- 
god-il Gnynora w szyję Burmistrz upadł nieprzytomny 
na ziemię. Pośpieszono ma z pomocą i przewieziono 
do pobl.zkiego szp t la  Sanct Mary. Okazało się, że 
rana nie usssa, dz,ła czaszki, lecz u taw iłą w mięśniach 
szyi, wobec czego lekarze me wątp ą, ze uda się ran­
nego UT.ymrć przy żymu.

Sprawca zainacLu G ailsgher został naty hmiast 
po strzałach obezwładniony przez konstabla, uwięziony 
i odprowadzony do urzędu policyjnego. Zeznanie złożył 
bez zalu, raczej z dumą, jako motyw zamachu podał 
pozbawienie go Chleba. N a okręc ę zaiyi< ł s.ę o bur 
mistrza, a gdy mu go wBSazano, strzelił.'aby , jak  iw ier 
d ri, pomśc ć swą krzywdę.

ś .  t  P .

Zygmunt Gloger.
—o:o—

Jesstcie jedna rozwarła się mogiła, aby 
pochłonąć j-łdnego % pajtardsiej zasłużonych, 
jednegro z hłiI pszyah 8.vnow ojczyzny.

Zmarł Zygmunt Gloger, wielki uczo­
ny, obywatel prawy, pracownik nie-tru- 
dzony.

Zygmunt Gloger urjdził się w listopa­
dzie r. 1845 we wsi rodziców swoich J.-żo- 
wej, w ówczesne; guberni augustowskiej.

Od r. 1858 do 1868 pobierał nauki w 
Warszaw i?, początkowe w szkole Leszctyń- 
skiego, wyższo w szkole Głównej, polem w 
uniwersytecie krakowskim.

Będąc jeszcze w szkołach, od r. 1861 
Gloger zaczął zbierać pieśoi ładu i wykopa­
liska w swojej Todzinnej okolicy.

Po wstąpieniu do szkoły Głównej (r. 
1865) poświęcił się studyoui etnograficznym, 
archeolog cznym i h.storycznym.

Pierwsze prace treści etnograficznej 
zaczął drukować w „B.blioteco Warszaw­
skiej* r. 1867, a książeczki dla oświaty lu­
du pisać i wydawać aaczął od r. 1868. W 

1869 w drukarni uniwersytetu Krakow­
skiego zaczęła wychudzić pierwsza więkaca 
jego praca p. n. „Obthody wes. iae* pod 
pseudonimem Pruskiego. Odtąd pisywał du­
żo do czasopism warszawskich i drukował 
oddzielnie. Wogóle prace Glogera dadzą się 
podzielić na artykuły: etnograficzne, ekono­
miczno-społeczne, życiorysy, opisy podróży 
po rzekach polskich, książąl dla oświaty lu­
dowej, zbiory rzeczy etnograficznych i dzie­
ła popuhrco-nauiowe.

Gloger pierwszy wprowadził do pi­
śmiennictwa ludowego wybór etyczny z Uk 
zwang literatury żywego słowa ludu, prze­
kazując do utrwalenia to, co lud zacząf za­
pominać i paczyć, a co zachować i rozwijać 
powinien. W tym zakresie opracował i wy­
dał: „Starodawne dumy i pieśni*, „Kpjawia- 
ki, mazurki, wyrwasy i dumki pomniejsze", 
„Zabawy, gry, zagadki, żarty i przypit/wie­
ści*, „Baśaie i powieści*, „Gody weselne", 

Zwyczaje doroczne*, „Mamenia samotnika", 
„Kujawiaki i dumki* w oddzi lnej książoe, 
„Mazury i  wyrwasy** w oddzielnej książce, 
„Popas w Sławopolu* i „Skarbiec strzechy 
naszej".

W zbiorach etnograficznych pierwsze 
miejsce zajmują pieśni ludu w liczbie prze­
szło 1,000, zebrane w lata h 1861—91 i. wy­
dane z towarzyszeniem fortepianu przez Z. 
Noskowskiego.

Dalej idzie „Słownik gw ary ludowej 
w okręgu Tykocińskłm" (odbitka z 4-go to­
mu „Pruc filol giczDych*), „Zbiory przysłów 
i zagadek" i t. p., drukowane w wydawni­
ctwach Akademii Umiejętności i w  „Wi- 
Ślo*.

Dzieła popularno Dauk-^we ogłosił Glo­
ger następujące:

„Księga rzeozy polskich" wydana tak­
że p. t. „Słownik rzeczy starożytnych*, 
„Geografia historyczna, ziem dawnej Polski", 
„Encyklopedya staropolska ilustrowana" w 
4-ch tomach, „Rok polski w życiu, trudycyi 
i p cś i".

Gloger, studyując przeszłość, zwiedził 
kilkakrotnie, nieraz pieszo, i zbadał niele- 
dwie wszystkie okolice kraju, a pcdczus 
tych podroży odkrył do tysiąca miejscowo­
ści ze śladami pobytu mieszkańców w cza­
sach prz dhistoryczn«go uiylku krzemienia. 
Zgromadził też w óeiowie pierwszorzędne 
zbiory f<runeologiczne i bibliotekę. Z tych 
zbiorów J  r. 1894 wydał: „Ze starych szpar-
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galów ś. p. K rola Z^ry fn szk i i opowia- 
tlaaia“.

7,5 wzglądu na zasług', jakie Gloger 
położył w przeciągu wirlu lat pracy dla 
krajoznawstwa polskiego, powołany został 
na prezesa Towarzystwa Krajoznawczego w 
Warszawie.

Jako wybitny arcbeolog polski, pissto- 
wał godność wiceprezesa „Tow. opieki nad 
zabytkami przeszłości‘i  które korzystało z je­
go cennych wskazówek.

Te skarby przeszłości naszej i kultury, 
które niezaprzeczenie tkwią w obyczajach, 
pieśniach ludowych, rzemiośle wieśmaczem, 
vr tem wszystkiem, co z czynu, nie ze słowa, 
zbiera naród w swej pielgrzymce przez wie­
ki—to wszystko starał się zebrać, uplasty­
cznić i oddać ten zbieracz nadzwyczajny, 
ten obserwator spokojny, a.pełny serca, 
żmwiarz umiejący odróżnić czyste ziarno od 
kąkolu.

Dziś, gdy widzimy jego ksią' ki, z k tó­
rych naród cały wyczytuje o swych oby­
czajach, zwyczajach, ideałach w pieśni, o ro« 
zumie w przysłowiach, wszystko obleczone 
w poczciwe a najprostsze formy—rozumiemy 
dopiero to życie.

Cierpiący oddawca na chorobę cukro­
wą, powoli do grobu spychającą, dla błahej 
ranki na ręce uległ amputecyi i w ciągu 
kilku tygodni w boleściach żywota do­
konał.

Widząc zbliżający się koniec, sporzą 
dził testament publiczny, z ktorego podaje­
my tu treść główną, jako pamiątkę wymo­
wną życzeń zmarłego.

„A to, com ukochał i co przez 10 z gó­
rą lat, z brzega w brzeg po dawnej Polsce 
pamiątki przeszłości narodowej ubierając, 
zgromadziłem, pragnę narodowi oddać.Uko- 
chaną myślą moją było utworzenie Muzeum 
dawnej Lechii, obejmującego całą narodową 
przeszł-ść naszą. Zgon mój idei m ejw cjyn  
przyoblec mi nie daje. W ęc ofiaruję: wszy­
stko to, co z ziemi krakowskiej i z Krako­
wa zebrałem, oddaję Muzeum narodowemu 
w Krakowie, aby się to kiedyś na Wawelu 
znalazło. Część zbiorów moich, aawną Le- 
chię obejmujących, cały dciał etnograficzny 
przeznaczam dla wystawy etnograficznej 
w Warszawie przy Muzeum przemysłu i rol­
nictwa. Zbiory moje przyrodnicze i Krajo­
znawcze zapisuję ukochanemu Towarzystwu 
krajoznawczemu. Całą bibliotekę moją, kil­
kanaście tysięcy tomów obejmującą, zai iśu- 
ję Towarzystwu biblioteki publicznej w W ar­
szawie. Wszystkie zbiory moje starożytno­
ści: tłoki i pieczęcie króiewckśe, dygnitaa 
skie i biskupie; pergaminy dyplomatów 
i lutografy znakomitych mężów Polski 
ofiaruję Muzeum narodowemu w Krakowie 
portret Mickiewicza, pędzla Lenartów jeżo­
wej, ofiaruję Muzeum Mickiewicza w Pary 
żu, a portret Kraszewskiego, pędzla Ka­
niewskiego— Muzeum Kraszewskiego w Kra 
kowie*.

Następnie, wyspowiadawszy się i przy- 
jąwszy św. Sakramenta z rąk prałata Fijał 
kowskiogo, wyrzekł do niego:

„Pozwól, polski kapłanie, że ucałuję 
dłoń Twoją, boś jest Boga przedstawicielem 
Całe żyoio moje starałem się być dobrym 
joDkiem, całe moje życie było ciężką pra 
<ą, Odchudzę spokojnie*.

[Z
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Odszedł spokojnie, bo życie jego było 
pasmem nieprzerwanem precy dla kraju, dla 
!udu naszego, dla lepszej przyszłości.

Ażeby zrozumieć, jak obfity plon pozo 
stawił po sobie ś. p. zmany, j rzytaczamy 
poniżej Bibliograf ę jego dz.eł.

„Obrzędy rolnicze', „Kupalnocka", „Fta 
ry zwyczaj palenia Sobótek w okolicach Ty 
kocina", „Anula", „Święte wieczory", „Od 
chody weselne*, „Żywot Julianu Ba/tu ze 
wicza*, „Kilka słów o naszych stacyath krze 
m iennych', „D2ie rn 'k  podróży po Niemnie 
„Ułamek starożytnego kazania o małżeń 
siwie", „Dawna ziemia Bielska i jej c»ąs 
kowa szlachta', „Osady nad Niemnem i na 
Podlasiu z czasu użytku krzemienia", „Sta 
rożytne osady z czaoów użytku krzemienia 
na ziemiach dawuej Polski*, „Dziennik po 
dróiy po Bugu*, „Osaay z pzosów użytku 
krzemienia poa Kobyiiuem, Zambrzycam 
Zalesiem, S eniawą, Szczakową i Bor
kiem faltck im ', „Dawna ziemia Łomżyń 
siu" , „Starodavne dumy i pieśni', „Anton 
Tyzennauz, podskarbi nadworny litewski 
„Obrazy % zamierzchłych dziejów*, „O pieś 
niacb ludowych i narodowych", „ Osady 
przcanistoiyczne na porzeczu Biebrzy*, „ W o 
iyń i wykopaliska nioszczanickit , „Zagadk 
ludowe z nad Narwi i Buga", „Marzoma sa 
m otnika', „Zwyczaje doroczne", vVyciągi 
„Dzieiów Polskich" Długosza, dotyczące fi- 
zytgrafii dawnej Polski", „Długosz i pieśni 
polsuie*, „Pamiętnik Antoniego Potockiego' 
„Notatki ao gosptdorstwa społecznego i roi 
nictwa ze źródeł średniowiecznych", „Pieśni 
ludu, zebrał l  Gloger w latach 1861— 1891* 
„Ze starych szpargałów ś. p. Karola Żery* 
„Fraszki i opowiadania wypisał Z. G. 
„Słownik gwary ludowej w okręgu Tyka 
cińskim", „Skarbiec strzechy naszej", „ 
zunrze litewskim i turze mazowieckim 
„Przysłowia ludu z okol:c Tykocina", Księ 

rzeczy polskich, p. t. „Słownik rzeczy 
starożytnych". Trzecie wydacie nakładem 
Towarzystwa wydawniczego lwowskiego 
również w Krakowie u Anczyca, „Gecgra 
fia historyczna zitm dawnej Polski, z 64 
rycinami i mapą", „Rak polski w życiu 
tradycyi i pieśni, z *0 rycinami", „Biało 
wieża w albumie", „Dolinami rzek (6 po­
dróży po Niemnie, Wiśle, Bugu i Biebrzy 
z kilkudziesięciu widokami)', W dz elezbio- 
rowem: „Album biograficzne zasłużonych po 
laków i polek", napisał życiorysy całego sze 
regu mdzi wybitiycb w historyi i piśmien­
nictwie polskiem ', „Ency«l>pedya staropol 
ska ilustrowana", tomów 4, rZ dwóch świa­
tów słowiańskich".

Jeden tom całkowity i trzy zeszyty nie 
dokończonego dzieła „Budownictwo drzewne 
i wyroby z drzewa w Dawnej Polsce*.

Pisał nadto mnóstwo artykułów i ma­
łych broszurek w różnych czasopismach, 
podpisując je literami „Z. G.“

Pozostawił też przygotowanych 8,000 
kartek materyałów do „Słownika gwary pol­
skiej i imion własnych w polskiej ziemi h i­
storycznej", którycn wydać nie zdąży t.

VI.
Około Chełmszczyzny.

Ci panowie z Dumy-, którzy siedzą na 
prawicy i których nazywają prawymi, jak- 
>y na przekór prawości, choćby politycznej, 
eździlt niedawno tam, gdzie była Unia, 

a gdzie ma być za karę nowa gubernia, gu­
bernia poprawcza, karna.

Warto i nam zajrzeć w tamte strony, 
już nie do Chełmszczyzny, gdzie niepoprawni 
i doświadczeń em nie nauczeni fanatycy rusy- 
fikacyi zakładają sobie nowe pole doświad­
czalne, ale tam obok, o miedzę, gdzie ofi 
cyaln e polakom jeszcze wolno polakami być 

Niedawno wypadło mi być w Lublinie. 
Miasto, które dało swoje nazwisko połącze­
nia Litwy z Koroną, powinno mi ć i ma 
pomnik poświęcony Unii UuDelshibj. Aie 
jaki? Postawionego przez Zygmunta a u g u ­
sta w XVI wieku pomnika ciosowego już 
niema, a stoi czarna kol umua zelazna, fów-nle 
niezgrabna i niesmaczna, jaic lany pomnik, 
btóry od 1830 roku stoi w Warszawie.

Na kolumnie, w płaskorzeźbie pozłaca­
nej Jagiełło i Jadwigą. I więcej nic. Na­
pisu żadnegu Może był. Historyi napi-u 
h;e znam, a u nas „Habent sua fata... in- 
scriptiones*.

A więc, pomnik milczący, ale m.leże­
niem wymownem, jak wymownem było mil­
czenie, Którem inaugurowano pomnik Mic 
ki jwicza w Warszawie.

Lubf hk i pomnik je s t prócz tego zaase 
kurowany i ulegalizowany tem, że choć stoi 
nad ulicą, ale wrzyna się w ogród gubjrna 
Łorski (dawniej posesya Barbary Rad/.iwił 
lówny), i odgrodzony jest od ulicy, od ludzi 
od życia--kratą.

Nie je st rzeczą obojętną, czy pomnik 
jest, czy nie jest niedostępny. Pomnik każdy 
ma osobistość swoją, du-zę tak jak ten, ko 
mu go poświęcono. I dusza ta, czy zakuta 

śpiż, czy skamieniała przemawia do serc 
i do umysłów ludzi wymowniej i gorecej 
jeżeli kontakt między tyra ludem, a pomni 
kiem jest bezpośredni, jeżeli lud, naród ma 
dostęp do swojego króla, do swojego poety, 
do swojego bohatera— metyiko w sercu, czego 
mu nie można zabronić, ale w czkole 1 w dru 
ku 1 po stopniach pomników

Gdzie jest wolność, tam pomniki są 
własnością wszystk.ch, dla zbudowania wszy 
stkich. Gdzie panią jest nie wolność, a biu 
rokracya, tam i pomniki są zakratowane 
i opancerzone, aby ludzie nie zagrzali się 
zbytnio; albo jeżeli na pomniku stoi „sy 
stem", aby ludzie pamiętali, że ten system 
opiera się na sile, co jest dobre, ale tylko 
na sile—co jest zło, na przypomnieniu, że 
wolą tego systemu i dewizą jest„drei Scbritt 
vom Loibe', że rząd nie wychodzi ze społe 
czeństwa, ale jest poza nieci, choćby pomimo 
i wbrew niemu—„bo u nas, chwała Bogu 
m em i konstytiicyi".

Zagranicą, na zachodzie, a więc już 
w Galicyi, la Izie obcują z krakowskim „M 
clriewiczem", czy z lwowskim „Sobieskim" 
„W Rotyi", a  więc t w UublitHa, jak w  War 
szawie, po rosyjsku zagospodarowanych, 
pomniki muszą lyć, nie mugą nie być i t>ą 
zakratowane, aby odjąć im, ile można, duszy 

Tym pomnikom, któro przypominają 
społeczeństw u jego ideały, jegu przeszłość 
system stara się dać charakter protokółu 
sprawy zamkniętej, umorzonej, którą arch 
wista zarejestruje, opieczętuj^ i tktuda do 
archiwum. Przed drzwiami stawia—szyld 
wacha.

Zapewne źle się dzieje, gdy u stóp do 
stępnego dla wszystkich pomnika Mickiew 
cza we Lwowie socyi liści zatykają czerwo 
ne sztandary, albo gdy ulicznicy, wybijają 
cy szyby rus nom lab’ niemieckim szewcom 
popasają po drodze na stopniach pomnika 
Ale lepiej to, bo „wolno psu szczekać nt 
Bożą mękę, a  Boża męka pozostaje, czom 
była i jest", niż kraty l policya między spo 
łcezeństwem a tern, co cno ukochało i czem 
żyć chce, bo to jogo lepoza przeszłość.

grodowi dopiero ludzie dają życie i wdzięk 
"rochę dzieci, uczniów, żydów (nie „litwa- 
ków‘), emerytów i »brakowanych przez los 
czy przez własną nieogl^dnosć — obywateli 
ze wsi, wyrzuconych na bruk. Oto cała 
)olska publiczność.

Oprócz uczniów, którzy robią swoje, bo 
uczą s ę, z se»siernów powtarzając lekcye, i 
oprócz dzieci, które także rob:ą swoje, bo 
się bawią — reszta smutne robi wrażenie 
” rzygcęb eni, cisi, jakby głośno mówić po 
loisku wstydzili się i nie chcieli, do to nie 
wpłaca, chodzą mieszczanie, już nie z wa 
szeci ubrani, nie w kapotach, obywalelowie 
uż nie z tradycyonalną „Maciejówką" na 
jłowie. Tylko żydzi w chałatach, — i to im 
się chwali. Chałat koroniarskich żydów 
czysty — co im się podwójnie chwali.

Schodząc z placu, który nie nazy wa się 
już—litewskim ł idąc dalej ulicą, która się 
nie nazywa—Jagiellońską, ale Gubernatora 
ką, zdążamy na przedmieścia.

Ale w myśli, jakby prze! oczami prze 
suwają się jeszcze postacie, nletylko Zyg 
muLta Augusta, przysięgającego „że bęnzie 
jedno pąństwo, jeden lud, jeana radą — a 
pod jednem panem", ale przedewszystkiem 
ci, ki*rzy Rrunt pod unię położyli. A więc 
Jagiełło, Witold, Oleśnicki, Zawisza Czarny 
i tyeh 20,000 polaków i litwinów, a więc 
zarówno „naszych", którzy, jak szary tłum 
bohaterów w każdej bitwie, bezimiennie 
walczyli, bczimienn e zginęli, a ochrzcił 
Pud Grunwaldem krwią braterstwo nie tylko 
uroni, ale przyszłej doli.

I podnosi się serce aż do myśli o hoi 
dale pruskim na krakowskim rynku, aby za 
boleć znowu Wrześnią, rugami, wywłasz 
czeniem i Mickiewiczowskie, m proroctwem 
„o krzyżackim gadzie, którego nikt nie u- 
głaszcze", bo

cW iecznio głodny, choć pożarł u k  wiele* 
cN a resztę naszą rozdziera gardziele*.
cRaczej . . . ' .................................
cNiż krzyżacką prawicę uściskać*.

Czy przeotrogi tych, których nazywają 
nielylKo poetami ale i wieszczami, nie pu 
winny czasem powracać na porządek dzien­
ny? „Gadu n ia t nie uglaszoze" — chciało­
by się dziś  powtórzyć..

Takie myśli towarzyszyły nam aż poza 
miasto, gdz.e Lublin ma*srvój Ogród Scski. 
!sa brsmie napis rosyjski, datujący, sądząc 

z treś.i, i  czasów t. zw. polskiej smuty: 
„Wstęp do ugrodu otwarty dla osób wszel- 
Icich narodowości*.

Żydów nigdy tficyalny język narodo­
wością nie nazywa. Niema więc wątpliwo­
ści, że tu o nas mowa. Wspaniałomyślnie 
jozwolono podówczas w 1863 roku i pola­
kom cnodaić po ogrodzie. Nap.s utrzymano 
na przypomnienie, że pozwolenie może być 
1 atuej chwili — odwoiaae.

ugróJ pięknie, bardzo pięknie zaryso­
wany na ful stym. gruncie. Ale jak  mie­
szkanie bez książek i bez kwiatów, tak o-

WspGmniałem o „Maciejówkach" *J 
Dawniej Królestwo z końca w somea noMło 
te kaszkiety. W Warszawie sławDy czap- 
karz Furyc na Nowo Senatorskiej, z pokole- 
oia w pokolenia, „czapkował" głowy całej 
Warszawy. A na prowincyś ile miasteczek, 
tylu było małych „Puryców", te same „Ma- 
ęlejóWKi' wyrabiających.

Noszono je ogólnie i na Wołyniu. Dona­
szają je  niektórzy 1 dziś. Inni „niektórzy" 
ruszają na to lamionami, przezywając „osta 
tnimi z Mohikanów".

Nie inohikanami nazwał ich przed kil­
ku laty prezes jednego z sądów okręgowych 
naszych. Gdy pokutowaro w tym sądzie je 
szcze kilku pisarczuków polaków, prezes zs 
żądał od nieb, aby nie nosili „polskiej fu ra­
żerki'.

Ciyżbym chciał powiedzieć, że niema 
polskości pod innem nakryciem głowy? 
Wszak generał Chłopicki pod Grochowem 
prowadził puiKi do boju... w cylindrze — 
a b ł się dobrze. Polskość nie od tęga za­
leży co j» sh na głowie. Zła wola może do 
prowadzić każdą tezę do absurdu — a tem- 
i ardziej laką.

Nie — polak, czy tu, czy tam nie musi 
nosić „Macie!ówke“, ale powinien dbać o 
tradyoyę, aby nie stracił czucia z przeszło 
ścią, którą niech przeżuwa, j&k wół przeżu­
wa swawę wczorajszą, gdy niema dzisiejszej 

A tradycya, choć ma grunt w uczu 
ciacn przekazanych przez pokolenia, a sicze 
gólniej w rozumie ich i doświadczeniu i w 
pamięci tego, co one zrobiły dobrze, a co — 
że zrobiły — żuło wały, tradycya prócz tego 
mnóstwem szczegółów, jak się ODjawia, tak 
karmi się nimi, żyje, nłć dalszą snuje

Nici tych lepiej nie przerywać, szcze 
gółami nie gardzić i trzymać się narodowycn 
zwyczajów, jeżeli tylko drugich nie drażnią 
a nam nie przeszkadzają w najważniejszej 
bo jedynie życiodajnej, pracy dnia bieżącego

Mało było w ogrodzie lublinian.
Za to dużo ro?yar»: oficerów, urzędni 

ków, dzieci. Czyżby nas 1 płodnością wziąć 
mioli? Przecież na tem pclu jesteśmy pana 
rui, mężczyznami, mężami. U żyoów troska 
o dzieci jeszcze większą jest, mz u nas, bo 
„ograniczenia", pozamykane karyery jeszcze 
bardziej im ciężą, a przecież żydzi mają tyle 
dzieci, ile... im Pan Bóg daje.

Zbliżyłem się do grupy kilkunastu dzie­
ci, głośno, po rosyjsku fcawjąoycn się. Ba 
wiły się—nie „w rztery kąty, a piec piąty 
ale—„w policyę". Wśród kilkunastu małych 
„stójkowycn" uwijał się i komenderował, 
przepasany szarfą słuŻDOwą z papieru, więk 
szy malec—nibv policmajster, i komendero 
wał: „Baczność* Gnbernator jediie. Smirno 
a io wyjdzie skandem“

Przypomniało mi się, jak kiedyś zafra 
sowany o przyszłość dzieci ojciec zapytywa 
przyjaciela: ka ty co im wróżysz?' PrzyjL. 
oief odpowiedział: „Powiedz m ', j&i się iwo 
je dzieci bawią, a powiem ci czem będą'.

Przysłuchiwał się tej komendzie siedzą 
cy na ławce emeryt, zasłnżony tembardziej 
że rodowity lubi nianin, aż przez 30 lat, jako 
areniwaryusz polieyi, musiał nie-swoim słu 
żyć, nie po swojemu pisać, nie-swoje pieczę 
ww&ó akta Trzydziestoletnia służba nie od 
uczyła go, ozy właśnie może nauczyła, nazy 
wać ładzi ludźmi, a polieyantów — poli 
cyanlami

Uśmiechnął się on na komendę małego 
policmajstra. To n»s zbliżyło. Em eryt rad 
był rozmawiać, a ja rad poznać „lubelską 
duszę", czy lubdską przynajmniej Kronikę.

„Gdy posłowie % Dumskiąj prawic^ 
objeżdżali teraz Chełmszczyznę zdarzyło się 
tak. Nie wszysiklm wiadomo, że na Podia 
siu niektórzy duchowni prawosławni, nie 
mągąc inaczej przyciągnąć do cerkwi „na 
wróconych" uniiów, pozwalają im śpiewać 
w cerkwi pol&k'e pieśni, aby mieli illazyę 
że swego Boga chwalą, skoro po swijemu 
do Niego się modlą*.

„Czy to panu — ciągnął emi ryt — nie 
przypomina tych pruskich oficerów, którzy 
pod S^dauoiu, gdy szły do ataku poznar 
skie puiki—mzaii tręDaczem grać „Jeszcze 
Polska nie zginęła", aby Maćki myślały 
że za Ojczyznę walczą. I walczyły Maćki, 
jak  lwy.

Mało nie uściskałem archiwisty „od 
polieyi*. „Oióż posłowie przejeżdżając po 
nad cerkwią, gdzie m a rsz ru t nie przewidy­
wała wLytaoyh usłyszeli, że nabożeństwo 
„prawi się". Z itn .m an o  sle. Pop nie zdą 
żył uprzedzić parafian, że otloyalnie po poi 
sku śpiewać nie wolno, ani zamknąć usta 
rozśpiewnrym. Posłowie weszli, uiłyszel 
polsHe śpiewy. Zdumieli. Jak  to? więc 
gnębieni, uciskani ruscy ludzie, gwałtem 
przez polaków—połączeni, po polsku śpiewają 
dobrowolnit?"

Z ogrodu wracałem dorożką: taksa ja 
«dy wypisana tylko po rosyjsku. Zajecha 
eru na pocztę: aapi*y tylko po rosyjsku. 
Slazwy ulic — tak samo. Na kolei również. 
To nic nowego—zapewne, n e  czvż krzywda 
mniejsza, przez to, Ze stara?

A gdzie Cesarska woła, rbzkaz Naj­
wyższy z 1005 roku..., znieść uciążliwe wzglę­
dem polaków ograniczenia, o ile zHesienie 
ch nie sprzeciwia się interesom państwowo­

ści rosyjskiej*. Pocztu? Kolej? Dorożka?
Ksawery Xrasicki,

*) Możo kto 7 czytelników wio, jnkie pochodze­
niu i zkąd nazwa *Macioj6wki»V 1'odoono z 1H)0 r.V

Z ŻYCIA  ROSYJSKIEGO.
—o—

Q  Z urzędowego w jdaw nictw s rady m h j.k ię j 
w Mosttwio ^Sowromiennojo Słowos (N r 919) przytacza 
następujące dane:

łM iasta  rosyjskie wyasygnowały w 1899 r. na 
atrzymanio polieyi i wojska 21,304 389 rh., a na oświa­
tę -9 ,347,65:J rb. M iasta rosyjskie wyd?ją zatom na 
policyę i wojsko prawie póllrzecia razy więcej, niz na 
oświatę.

*Zwrfćmy uw agę na^nsjkuliu^alniejszo miasta 
rosyjskie. Weźmy np. Petorsburg. Na każdego m ie­
szkańca Petersburga przypada 90 kop. wydatku na po­
lic ję , a 80 kcp. wa oświatę.

*Inne m iasta m uso zazdrościć Petersburgow i, 
askolwiek i w uiiu wydatki na po lic ję  Eą większo, niż 

wydatki na oświatę.
łZw róćm y się teraz do Moskwy. W  niej na 

Każdego mieszkańca przypada 116 kop. wydatku na po­
licyę, a  73 kop. na oświatę, czyli na pd icyę  wydaje 
się już dwa razy więcej, niż na szkoły.

»Gdy przejdziemy następnie do miast m niej­
szych, ujrzymy rzeczy jeszcze bardziej pouczające.

*0to up. Kowel. N a każdego mioszkaLCa p rzy ­
pada 25 k o p / wydatku na  policyę, a kopiejka na 
oświatę! A Kowel nie je s t  wcale uaikatem  w tym 
razie.

*Jego zwycięskim rywalem okazuje się Słonim, 
w którym na każdego mieszkańca przypada 35 kop. wy­
datku na policyę, a kopiejka na stac-ły!...

* Jesteśm y przoaonani, że eurupojczycy nie dali­
by wiary powyższym danym statystycznym...*

0  Poniędzy państwem rosyjakiem (z wyjąt­
kiem F m L id y i)  a W ęgram i zaprowadzono wymianę 
posyłek o małej wadze i zwyczainych z okrrślouą za ­
płatą. Najwyższy rozmiar określonej zapłaty ograni­
czony je s t oa 400 rb. dla posyłek, wysyłanych do Wę- 
g L r i na 1,000 koron d la  posyłek, wysyłanych z W ę­
gier dc państwa rosyjskiego.

©  Sędzia pokoji w Petersburgu zebrał dane, 
dotyczą e przestępstw  osób n ieletnich w pierwszej po­
łowie r. 1910.

Podług uich w tym czasie było 2 ,o ll spraw k a r­
nych, wytoczonych d /e c i . rn.

biajczęściej zdarzające się występki, to krad<.,eż 
(1,017 spraw), w sprawach grożących więzieniem 
było obwinionych chłopców— 1,10i, dziew cząt—1C5.

Najwięcej przestępstw  p„pełni»lj dzieci w r. 16, 
najmniej w r. 10.

sta tystyka w ykazuje, żo najczęściej nleg ją  ze 
psucia dzieci, pozbawione matki, a pozostające tylko 
przy ojca.

Dziewczęta, pozostające pod dozorom, naogół są  
lopszego sprawow ania niz chłopcy.

Pożar wystawy.
—o—

W niedzielę olbrzymi pożar zniszczył 
wystawę w BruUseli. Pierwsze stupy dymu 
buchnęły z oddziału belgijskiego o godzi 
Ułe 9-cj wieczór~m ogień z przerażającą 
szybkością ogarnął sąsiednie budowle. Stu 
tysięczny tłum publiczności w przerażeniu 
począł uciekać do ogrodu i parku zabaw, i 
tutaj dzięki przestronności miejsca unikną! 
katastrofy.

Na placu wystawowym żar panował 
niesłychany; do pożarć zaledwie można się 
było zbliżyć na odległość stu kilkudziesięciu 
kroków Usiłowania straży przedostania się 
do budyhków od tyłu spełzły na niczem 
Lekkie materyały zapałały się w jedaem 
mgnieniu oka, sypiąc iskry i rozniecając o 
gień dalej i dalej.

Na ratunek oprócz straży wystawowej 
pospieszyły wszystkie straże z Brukseli o- 
raz straże z miast i siół okolicznych.

Nareszcie o godzinie 2-ej w 'nocy zdo 
tano ogień umiejscowić. Wojsko wysadziło 
dynamitem wszystkla spalone budynki wy­
stawowe, których szczątki tliły jeszcze.

Kompletnemu zulazczemu uległy od­
działy belgijski, włoski, francuski i angiel­
ski; obalały oddziały niemiecKt l noiender- 
Bki, gdyż położone były o pięćset metrów 
od gmachu zarządu.

Największe straty  poniod oldział fran­
cuski. Zgorzały w nim cenne gobeliny z cza 
sów Ludwika XVr, przysłane na wystawę 
brukselską z dawcych zamków królów fran­
cuskich; również pastwą płomieni stały się 
wszystkie dokumenty wystawowe.

Ogółem straty przez pożar zrządzone 
oceniają na 600 milionów franków. Wypa­
dków poważniejszych z ludźmi nie było; jak 
dotąd stwierdzono tylko 30 lekkicn pok&le- 
czeń i poparzeń.

W obwili największego rozpasania ży­
wiołów ogień przedostał się do zwierzyńca, 
tak zwanego parku Luna. Tłumy, na myśl, 
ze zwierzęta Bostocka żywcem się spalą, o- 
p a n o w u j e 'ponowna panika. Aby zapobied* 
rozjuszeniu dzikich zwierząt,generał Gulette 
rozkazuje żandarmom zas trze l ić  je w klat­
kach, i.ie można bowiem myśleć o przenie­
sieniu ich, gdyż podczas tej akcyi mogłyby 
pouciekać.

Dla większego bezpieczeństwa posta­
wiono ośmiu żandarmów z nabitymi karabina­
mi przy budynku „pod zielonym psem". Ostro­
żność ta okazuje się zbyteczna, gdyż zwierzęta 
nie zdradzają najmniejszej chęci uuieczki. 
Wzgląd, że kule karabinów mauzerowekich 
mogłyby lecieć za daleko i tralić kogo z pu­
bliczności, udaremnia pierwotny zamiar. Słu­
żba menażeryi Bostocka wyprowadziła ze­
bry, słanie, białe osły i renifery, ale do kla­
tek dzikich zwierząt bai się zbliżyć.

W pobliżu cyrku żar staje się nie do 
zniesienia, rozlega się straszliwy ryk, który 
trwa kilka minut. Wreszcie wrzaski lwów, 
tygrysów, panter ucichły.

Ogień trawił zwłoki zwierząt, a publi­
czność znowu ogarnia trwoga na myśl, że 
dzikie zwierzęta pouciekały.

Nikt napbwno powibdzieć nie może, w 
jakf rposób powstał pożar. Jedni mówią, 
że spowodowało go krótkie spięcie, inni, że 
wybdchł w kuchni budynku belgijskiego 
Istotna przyczyna pożaru nigdy prawdapo 
dobnie nie będzie zbadaną. To tylko jest 
faktem niezaprzeczonym, że t tary sposób bu­
dowy hal stał sią główną przyczyną kata 
strofy. Dachy tekturowe na budowlach, fe 
stony gazowe 1 chorągiewki stanowiły ma- 
teryal tak łatwopalny, że szerzenie się pożo­
gi oyło nieuniknione.

K R  U N I K A .
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— Z Koła Kobiet Polek Dnia 1 sier- 
inia po 6 tygodnirwym wypoczynku w pię- 

kDym Izabeilinie powróc.lo 20 przepracowa­
nych końlet. Letnisko w tym ronu, jak 

lat ubiegłych dało najlepsze rezultaty, a 
etniczki, powraorjąc do pTucy z nowemi sl-

ami i energią, z wdzięcznością wipominają 
swych dnbr. czyńców.

Przewodnicząca sekcyi m ejskiej skłuda 
głębokie podziękowanie wszystkim, którzy 
się przyczynili do dobrego uczynku.

— Rewizya statystyki urzędowej. Wczo­
raj guberniainy zarząd do s^raw miejskich 
otrzymał część materyałów statystycznych 
dotyczących podziału własności nieruchomej 
według mroaowości jej włnśe’ci'-li w po­
wiecie taraszezańskim. Nadesłane dane z 
poszczególnych miejscowości zaczęto już 
klasyfikować według wskazanego przez m i­
nisterstwo spzaw wewnętrznych szematu, 
stosownie do wysokości cenzusu m ajątko­
wego przyszłych wyborców do ziemstw, na­
rodowości, religii etc. Opracowanie i klasy­
fikacja danych prowanzone są pod kierow­
nictwem członka stałego gubermaluego za­
rządu do spraw miejskich p. Jaroszewskie­
go. D ani z powiatu wasylkowskiego do- 
tycnezas jeszcze nie zostały zebrane.

— Bank Państwa w Czerkasach. P. o. 
gubernatora kijowskiego przedstawił naczel­
nikowi kraju Południowo-Zachodniego prośbą 
czerkaskiego zarządu miejskiegG w sprawie 
założenia w m. Czerkasach filii banku pań­
stwa. Zdaniem p. o. naczelnika gobernil 
prośba ta ze wszech miar zasługuje na 
uwzględnienie, gdyż założenie filii banku 
znaczjie ożywi tamtejszy handel i przemysł.

— Uciiwafy zarządu miejskiego. P o. gu­
bernatora kijowskiego nie zatwierdził przed­
stawionych sobie d. 29 lipca uchwał zarzą­
du miejskiego o sposobach zapobiegania 
wypaakom tramwajowym i o zaprowadzeniu 
siatek bezpieczeństwa, żądając przedstawie­
nia niektórych wyjaśnień co do projektowa­
nych inowacyi. Kwestyę zaś wywłaszczenia 
gruntu miejskiego dla rozszerzenia cm enta­
rza karaitów oraz sprawę budowy gmachu 
dla iustytatu pedagogicznego zarządzający 
gubernią polecił wnieść pod obrady rady 
miejskiej, zastrzegając, że sprawy tego ro­
dzaju winny być rozpatrywane w zwiększo­
nym kom Diecie radnych.

— Na Dnieprze Poziom Dniepru w 
ostatnich dniach zuaczr.ie się podnosi—przy­
bywa dziennie około 1 werszka. Obecnie 
notowano pod Kijewem poziom około 8 w. 
poniżej normalnego.

— Odroczenie wykładów. Zarząd m ej- 
ski wnosi do Kuratora kijowskiego okręgu 
naukowego podanie o odroczenie wykładów 
w kijowskich zakiadach naukowych do wrze­
śnia, wobec tbgo, że w połowie sierpnia ze 
względu na napływ pątników możliwe jest 
zwiększenie się cholery.

— W sprawie przedmieść. N i w uiosik 
p, A. Rzepeckiego zarząd m.ejsai wspólnie 
ze specya.ną komisyą miejską przystępuje 
do opracowania planu rozciągnięcia na So- 
łomenkę i inne świeżo przyłączone do Kijo­
wa przedmieścia przepisów obowiązujących 
w mieście. W związku z tem zostanie rozpa­
trzony projekt likwiuacyi działalności T-wa, 
mającego za zadanie urządzenie Sołomenki. 
T-wo to było dotychczis instytucją, zarzą­
dzającą gospodarką przedmieścia i obecnie 
utraciło racyę bytu.

— Doświadczenia hodowlane Guber- 
nialdy zarząd ziemski deleguje na wystawę 
hrm ańską instruktora nodowlanego dla 
dokonania doświadczeń ze sztucznem za- 
pładnlauiem ssaków.

— Dochod kolei Pol-Zach. W czerwcu 
roku bież. dochód kolei wyraził się w na­
stępujących cyfrach: za przewóz 1,050,724 
pasażerów — 1,031,330 rb., za przewóz 
54,189,790 pudów ładunków — 3,495,241 rb., 
z reszty źródeł dochodów otrzymano 565 822 
rb,, co wynosi razem 5,092,394 rb. Ogółem 
zaś w pierwszem półroczu roku bież. do ka­
sy kolei wypłynęło 29,242,772 rb.

— Z uniwersytetu We środę, d l i  go 
sierpnia kończy się termin przejmowania 
podań o zaliczenie w poczet studentów. Pc- 
daniŁ, które nadejdą po 11-ym sierpnia, nie 
będą przyjmowane,

— Domniemany szpieg. Prjyw ieiiom  
do Kijowa i osadzono w oyrkuie StaroKijow- 
skim niejakiego Duoasa, którego areszto­
wano w Radziwiłłowie, wskutek podejrzenia 
o szpiegostwo.

— Stan pogedy. Zaszła znowu zmiana 
w pogodzie. Po kilku dniach chłodnych i 
dżdżystych mamy obecnie dnie pogodne i 
ciepłe.

— Cholera Wczoraj do szpitala Ale­
ksandrowskiego przywieziono z objawami 
cholery 3 osooy, wynini wczorajszej analizy 
baktery o logiczne; stwierdziły t wypadek 
cholery, nie zmarł n kt.

Ogółem pozoŁtaje w  szpitalu 24 chorych 
na cholerę i 15 na cholerynę.

Do szpitala Kiryło¥'skiego przywieziono 
wczoraj 2 chorych; za pomocą analizy stw ier­
dzono cholerę w 3 wypadkach; pozostaje w 
szpitalu 28 Osób.

Do szpitala Żydowskiego wczoraj przy­
wieziono 2 osoby; zmarła 1 osoba, pozostaje 
w szpila!o 29 osób.

Ggółem dotychczas stwierdzono za po­
mocą analizy bakleryologicznej cholerę u 1116 
osób, zmarło z nich 435.

— Wczoraj do szpitala Aleksandrow­
skiego przywieziono zwłoki jakiegoś niezna­
nego mężczyzny, który, jak się zdaje, zmarł 
na cholerę.

— Według wiadomości, komunikowa­
nych przez miejscowo władze adm inistra­
cyjne kijow&riemu gubernlalnemu zarządo- 
v i lekarskiemu, w ciągu ostatnich 2 dni w 
gubarnii kijowskiej zachorowało na chole­
rę—285 osób, z których zmarło 101. Ogółem 
od początku epidemii zachorowało w gubar­
nii kijowskiej 2,521 o ób, z których zmar­
ło 903.

OSOBISTE.
W  dniu wczorajszym bawił w mieście 

naszem znakomity artysta dramatyczny, dy­
rektor łódzkiego teatru p. A. Zelwerowicz. 
Dyr. Zelwerowicz spędza lato w Worzlu pod 
Kijowem,

— ŻYWCEM POCHOWANE DZIECKO. W sku­
tek zawaleni* się ziemi zginął na polu baperneu  
3-letni chłopak A Szczelonkos,

— WISIELEC. W sadybie Nr, 23 przy ul. Wy- 
dubieckiej pos?.esił się n;eznani m«żczyKia w wieku 
2u—22 liTt.

— ZWŁOKI. Obok mostu łańcuchowego zna­
leziono zwłoki nioznanego młodego ruboln la.

— OfKUCIE SIK MOBF1NA. Wczoruj w be­
telu <Intorn»tiJPal» otiui s,ę morfiną urzędnik Ż‘'nm- 
kow. Ż . odwieziony został do szpitala Aleasandroy- 
skiego.

— ZAMACH SAM013Ó CZA. Otruła się esen­
cją ociową .--łożąca L, Ł. (ul. Daiitrov>i)ka Nr itij. I*u- 
gotowio uratjwało dt°perauę.
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— DRAMAT W  CYRKULE PO I/C Y JN Y M - 
W czoraj zrana w areszcm trzy  r y r 'u '0 łukjaiio 
w ierkim  otru ła sit? Helena T  K., obwiniona o kradzież 
w mieszkaniu Kom eadam owa (Lwowska 38) Po udoo- 
enm  pierwszej ponncy o twieziono ją do szpitala A lek 

t-androwski v i .  U siłow anie samobójstwa zostało wywo 
jan e  posądzeniem o kradzież.

— U JĘC IE  ZABÓJCY R A FA IŁ O W A . P o lic ji 
udało się wykiłC r«b',jc<j zahitepo onognaj na ul. Kon- 
Htaniynowskiej litfa iło -ra . Je s t mm złodziej zawodowy 
M Stehiecow, niedawno wm n? tczoey z więzienia. 
W spólnika jog i d >ty b-.zas nie wykryto.

— FA ŁSZ Y W Y  Al ARM. W czoraj o godz. 12 oj 
zraoa oddział p o lic ji zjawił się na poczcie, wezwany 
dzw-naielD a k .m u j ,oym. O to zafb się, że k tóry , z pra­
cujących przez nieostrożność p rzyesną ł gnzik od 
dzwonka.

— NAGŁA ŚMIERĆ. Ooogdal w Ławrze przy 
roboti.cn kanałizaeyinycu zmarł nagle robotnik 1. Kmita.

— Z N A LEŻ'O N E DOK UM EN TY . D nia 4 go 
s "rpn ia  L. Korostienko znalazł w sklepie Gorbnnowa 
(Kreszczatyk 29) li tt zastawny banku ziemskiego na 
J.OOO rb. i kw it binra tan tie rs ic ieg i spaakobloreów 
Ea.ngolda na zapłaconą asekuraeyę premiówki. P ap ie­
ry oddano do policyi * zastrzeleniem , aby część we­
dług praw a zwrócono znalazcy.

— KRADZIEŻE, Z mieszkania BisliLa (N. Wał 
N r. 63) skradziono rzeczy wartości 150 rb ; z mioszaa- 
n ia  Iwaszczenki (Funduklejow ska 74} /ra tow ano  rze­
czy na sumę 50 rb. Przy ul. G imnazyalnej N r 4 :i e- 
znani złoczyńcy rozgromili mieszkanie p Malyszew- 
skiej, otworjywazy wytrychom drzwi, p otw ierali wszy­
stk ie  szu faay , skrytki i zraoowali i eim e sze rzeczy. 
Karkunow, właściciel składa skór przy ui. Spaseny 
N r. 8, d .o iósł policji, ze mu systematycznie kradna 
tow ar pieniąazo z kasy. Pode.rzow anyth o kradzież 
su tje k ts  Obrazamowa i c .lo p la  do posyłek G oriełoęa 
u ęiw. Ostatni przy znał .-ię do kradzieży i oznajmił, 
zi czynił tn pod wpiywom starszego cd siebie sub.ekts.

— ZAMIANA ZESŁANIA. Studentowi uuiw, r- 
sytetu kijowskiego W. Gamoraiełło, zesłanemu d i  Ty- 
flisu z Najwyższego zezwolenia, pozwolono powrócić do 
Kijowa.

-■ ŚW IA TOSZYŃ SKIE T-W O STRAŻY OGNIO­
W E J Dnia 4-go sie ipaiu  odbyło się w S nam s/yn io  
z-'branio miejscowego Towarzystwa straży oguow ej, na 
którom obrano nowy skład zarządu; p rez^ e in  ze jta i 
mianowany P . G atuikew , członkami zT ząd u —B. Sim - 
renko i S. Nieżincow, naczelnikiem straży . zarządza­
ją  ym mieniem — B. Sidorenko, cżŁnkami kom isji re­
w izyjnej—K. brigorowiCz-B-rskj, N. M aksim ow us i A. 
S t lm asrenko.

— U JĘ T Y  ZŁO D ZIEI. W magazynie Klimo­
wie** przy Ki»-s/czaiyku N r. 31 zatrzymano Jym isyo 
nowanego urzędnika Pawła G., który skradł jedwabną 
cbnstaczkę. G nie przyznaje się do winy.

— ZABITY PRZEZ POCIĄG. On<-fed ij nad ra­
nom n i  to r-e  w pobliżu s t-ry i <8istła C erkiew /, fa- 
siowskiąj linii kolei P o l-Z .ch ., znaleziono,.włoki przy­
zwoicie ubranego czluWioka, widocznie zabitego przoz 
Jeden z nocnych pociągów.

Z t Ą  ÓW.
Pod rolami lokomotywy.

Da s 5 gruonia rokn zesz itg j o g. 0 wioczorem 
przez p lant kolei Aicskiewsko-Kijowskc-W oroneskiej 
s-.edł niejaki Goreław. Zauważywszy naactiodzący po­
ciąg mookiowjai Gorało w z.ze :t z głównej i mu na tor 
zapasowy, iadzv-, Ze tam nie powinien obawiać ei) ni­
czego. N agie zo.-.lał nderzonj stylu i odrzucony w bok, 
pi tyczem jedna noga >ego dc ,ala się pod koła loko­
motywy i o legia zupełnemu cmiażdżenm. Wczoraj spra­
wę pawyzszą rozpatryw ał X II wydział kijowskiego 'ądu 
okręgow egi beż u iz ia ln  sęuziów przysięgłych Onkar- 
zony m t zynista S t- i in  Jaw orski do winy się nie przy­
zn a , ttomacząo s:ę, ze lokomotywa szła tyłem bardzo 
wolno, t. zw. zaś przewodnik, siedzący na tendeize nie 
dał mu żadnogu sygnału, ze ktoś idzie linią.

Zeznania świadków wykazały jednak, że prze­
wodnika na lokomotywie nic było. B ronił oskarżonego 
pnm. aaw. przyo N ikołajew . A kcfę cywilną poszko- 
UowLui go p ip eral aJw . przys. A. F renkel.

Po rozpatrzenin sprawy sąd skazał Jaw orskiego 
na 2 tygodnie areszm  oraz zobowiązał kolej MosAiew- 
rko-Kijowsko- i j  rwu. ską do zapłacenia Gorełowowi 
500 rb. z powództwa cywilnego.

Zabójstwo wskutek nieostrożności.
w ydział sądu okręgowego rozpatryw ał 

wesofaj spraw ę stĄjk wegc Palam aroraka, oskarżonego
0 zabójstwo stójkowegc Wa^Órnsgo.

Dn. h stycznia luku bieżącego starszy strażnik 
M antian nczyl świeżo przyjętych stójkowych rezerwy 
policyjaąj (Lwowska 50) o b u d z e n ia  się z bronią, pc- 
czem dał każdemn po rewolwerze. PaU uiaiczuk i Na- 
KÓroy po o d e jc  <i M in fa n a  zaczęli wyjmować łttduuki
1 oąiądać otrzymaną Li 6. W trakcie togo rewolwer 
Pałkuiarczuica wystrzelił i N tgóroy trafiony w serce 
padł na miejscu.

Sąd okręgowy, uznając, iż miało tn miejsce za­
bójstwo wsknmk n oostro/.nośoi, ua zasadzie a it. 1.408 
kudekaa kameno, skazał Pałam areznka n i  7 dni aresz­
tu i pokutę ki. ściel ną

KRJNIKA p o l s k a .

— Procei „0'«n&’ka Bydgoskiego". 
Prawi kilka dilum i doaosiiiśmy o skazaaiu 
prnez sądy pruskie „D iieaaika Bydgoskiego* 
na 1800 marek krry. Obecni« uzupełniamy 
podaną notatkij kilkoma szczegółami, cha­
rakteryzującymi sądowoictwo pruskie.

Niejaki E ynik , kierownik .Rolnika- 
w Żninie, w Puznańskiem, wytoczył .Oziea- 
nikuwi Bydgoskiema- proces o tn, £e pist) 
o nim, ii  nie p osuw a się do obowiązków 
narodowych, ie  m a żonę psotestanokę, która 
nie umie aDi słowa po polsku, że nie jost 
cz&nkiem Kościoła katolicki go i t. d. Oskar­
żonymi byli pp.: Teska, wydawca crpz St. 
Szymański i A, Wieczoreir, redaktorzy Pro­
ces odbyt się przed izbą karną w Bydgoszczy. 
Pan Eywig byłby zawarł u rodę pod warun­
kiem, że .Dziennik Bydgoski* wyj.twi auto­
ra, na oo nie zgłktaili się oskar-eni. Prze­
słuchany jako świadek probosz z ks. Jasiń­
ski z znał, ie  żona p. Eyw iki jest prote­
stantką i , mówi tylko po niecrccka, że p. 
Eywik nie je st czynny na polu narodowem 
np. w towarrystwach, i le składki fdaci na 
Pomwc Naukową i Tow. św. Wincentego 
ii pwilo. Na pytanie, c?y p. Eywik jest 
członkiem Kościoła katolickiego, proboszcz 
odmówił odpowiedz’. Obrońca p Eywika, 
adwokat JiLtigsifeld, wprowadził rozprawy 
na pole poi.tyczne, ale p. Teska zastrzegł 
się przeciw temu. Prokurator wniós!: dla 
p. Tiski 150 mrk., dla Szym*ńsk’ego t Wie­
czorka po 100 mrk. Obrońca p. Eywika 
żądał 1,000 m-k. wynagrodzenia dla kliienta. 
Sąd po dług,ej naradzie suwał: p. Teskę na 
500 rork,., pp. Szymańskiego i Wieczorka na 
100 mrk., a oprócz tego obaj moją zapłacić 
po 300 mrk. wynagrodzenia skarżącemu. Ra­
zem tedy zasądzono , Dziennik Bydgoski*, 
na i,soo marek.

KROJUKA EKONOMICZNA.

Ca>iy ib o ia .

Rynek kljoweki. Pszenica ozima pud
1 rb. 5 k o p —j rb. 6 kop. Żyto pud 65 k — 
C6 kop. Owies zbiorowy pud 62 kop. — 
63 kop. Owies ekonomiczny pud 78 kop.— 
80 k"p Proso pud 73 kop. — 75 kop. 
Gruch Wiktorya pud 1 rb. 25 koo. Mak pud
2 rb. 75 kop. — 2 rb. 85 kop. Rzepak wio-
s nny pud i ib. 27 k p. — 1 rb. 30 kop.
Soczewica pud l rb. 42 kop. — 1 rb 45 k. 
Jagty pud 1 rb. 10 k-p. — l rb 15 nop. 
M ika pszenni. Z'e!ony znak 9 rb. 25 kop — 
9 rb. 50 kop. Mąka pszenna. (Ziak czer­
wony I) 8 rb. 60 kod — 8 rb. 75 kop. Mą-
4 a ps enna (<v'erwony II) 8 rb. 10 kop. —

D Z

8 rb. 25 k Mąka pszenna (czarny I) 7 rb 
60 k^p.— 7 rb. 75, kop. Mąka pszenna (czar­
ny II) 7 rb. 10 kop.—7 rb. 25 kop. Mąka 
iymia 2 gatunku, przesiana 6 rb. 25 k<m.—
6 rb. 35 kop. Mąka żytnia 3 inlendeti. 5 rb. 
50 kop. — 5 rb. 69 kop. (Gatunki mąki 
podajemy według marek młyna broazkiego) 
Otręby pszenno grube 46 kop — 48 kop 
Otręby psz-nae drobne 45 kop — 46 kop. 
Utręby żytnio 45 kop. — 47 kop. Koniczyna
7 rb. 80 kop. — 8 rb. Sipmię l iane 1 rb. 
92 kop. — 1 rb. 95 kop. Rzepak wysoki 1 
rł>. 40 kop. — 1 rb. 45 kop

Na kolejach Poi -Zach. Pszenica ozima 
pud 1 rb. — 1 rb. 3 kop. Owies zbiorowy 
pud 60 k.— 62 kop. Owies ekonomiczny nud 
70 kop.—72 kop. Proso pud 66 kop.—72 k. 
Groch rychlik pud l rb. 50 k o p .— i rb. 
55 kop. (usposobienie mocne) Bobik kcń 
sld do 85 kop. Rzepak płacono po 1 rb. 
60 top . Len ponad 2 rb. Soczew ca pud 
1 rb. 20 kop. -— 1 rb 25 fcop. Jagły pud 
1 rb. 15 kop.—i rb. 20 kop. O trębyjs«en- 
ne grubo 48 kop. — 50 kop. Otręby pszen­
ne drobne 43 kop. — 46 kop. Otręby żyt­
nie pud 44 kop. — 47 ko >.

Tranzakcye: Spadk. P. Tereszczenki — 
młyn A. Surgiejewa 20,000 pud. pszenicy na 
st. Browki, Czarnorudica po 1 rb, % zabraniem 
natychmiast i dzierżawa młyna gratis w Ma- 
slówue. Spadk. P. Teresztzenki sp u ed a li40,000 
pud. pszenicy z majątku Marty newskiego po 
1 rb. z zabraniem w folwarkach Towarzystwo 
Skomoriskie sprzedało A Siergiejewowl 
10,800 pudów pszenicy na st. Browki, Po 
pielnik po 1 rb, Towarzystwo Kasperuwlec- 
kie sprzed Ł) młynowi w Pohrebyszczach
80.000 pudów pszenicy po 95 kop. na miej­
scu (dostawa do Pohreoyszcz 5 kop.). Hr 
Rran cka sprzelała młynowi Brodskiego
100.000 pudów ps-senisy po 94 kop. w L>1- 
warteach (dostawa ao Białej Cerkwi 5--6 L). 
Kantor A. Tereszczenkl sprzedał 50,00o pu 
do w pszenicy z majątku A ndruszowieckie ■ o 
po l  rb. w folwarkach (dostawa do stacyi 
5 kop.). Kantor A. Tereszczenki sprzedał
30.000 pudów prosa tegorocznego urodzaju 
z majątku Andruszowieckiego po 72 kop., 
stacye Cwietkowo—Rajgród. 
mamKatmammmmmBamtmmmmmmmmamm

Ostatnie wiadomości.
Kanały. Prezydent gabinetu bar. Bla- 

nerlh przybył 3 b. m rano do Wiednia, 
a popołudniu rozpoemą się jego konfereu- 
cye z rozmaitemi o^ob stościami polityczne­
mu Pubyt jego, wedle dotychczasowych 
dyspozycyi, p.itiwa oo pierwszych dni na­
stępnego tygodnia. Podczas podróży po­
wrotnej na dalszy urlop, bar. Blenerth nie 
wstąpi do Ischlu, jak to było pierwotnie 
projekt twane.

, Die Zelt“ doDosł, ze w pertraktacjach 
rządu z przedstawicielami Kola, decyzya 
w sprawie Kanałowej nie zapadnie. Przed­
stawiciele Koła Polskiego przyjmą tylko do 
wiadomości sprawozdanie rządowe, a jeżeli 
okaże się potrziba dalszych kuaferencyl, to 
rozstrzygnięcie zapadnie w sejmie galicyj­
skim, lub nóźhiej, w Kole Polskiem.

„Die Z .it“ nsdto donosi, że sprawo 
zdtrnle uyr akryl dróg wodnych o kanale 
Wisła—Dniestr—̂ San, je st już wygotowane. 
Sprawozdanie jest wogółe korzystne dla pro­
jektu tego kanału, zajmuje się jednak tylko 
stroną techniczną, zundanie nowiem rento­
wności wym.»gHłoby kilkuletnich studyów.

Pomnik ProndliOna. Proudhon, ojciec 
socyalizmu francuskiego, ezłowiek, Który 
W szerokich warstwach stał się sławnym 
głównie wskutek bardzo rozpowszechnionej 
przez s iryal stow broszury p. t. , Qu' eet-ce 
que la proprUłć?1 (Co to jest własność?), 
v* której doczedł do wniosku, że „la pro- 
pritte  c'est le vol“ (własność to kradzież) do- 
ojekał się wreszcie pomnika \Ve wtorek 
właśnie odsłonięto pomnik jego w Besanęon, 
albowiem w tem mieście urodził się on 
15 go lipca 1809 roku, jako syn bardzo ubo­
giego bednarza. Szczegół ciekawy: po skoń­
czeniu szkół napisał rozprawę p. t. *Lacśle■ 
bration du dimanche'‘ (o święceniu nie­
dziel) Z i tę rozprawę akademia w BiSanęon 
dał* mu stypendyum 1,500 fr. rocznie, żeby 
mógł się kształcić na uniwersytecie. Po ro 
ku pobytu na uniwersytecie napisał ową roz­
prawę o własności. Akademia odebrała mu 
stypendyum i udzieliła za nią nagany.

Telegramy.
(Oa korespondentów własnych.) 

Pogrzeb Glogera.
Warszawa..—Wczoraj odbył się pogrzeb 

Zygmurta Glogeta, przy licznym udziale pu 
bliczności oraz delegacji różnych inttytncyi 
społecznych.

Pociągnięcie do odpawijdziainaści.
Warszawa.—Ksiądz Godlewski za arty­

kuł o m ariawitach zastił pociągnięty do od­
powiedzialności sądowej.

Kura prasowa.
Warszawa.—.Wiadomości codzienne" za 

nutatkę o magistracie skazano na 300 rb. 
grzywny.

Skazanie.
Warszawa —Sąd wojenny skazał urzęd­

ników kolejuwy h Haltuszynskiego i Kraw­
czyka, oskarżonych o sprzedanie mocarstwu 
ościennemu planów mobilizacyl, na 4 lata 
robót ciężkich.

Wolność prasy.
Wilno. — W łaściciel d rukarn i, radny 

miejski Zawadzki, skazany został za wydrn 
kowanie trzeciej części .Dziadów* M ickiewi­
cza na 2 miesiące wiązaniu.

Zaprzeczenie.
Petersourp. — Urz^downie zaprzeczono 

pogłoskom, jaacby gubernator kijowski szam- 
belan A Giers, w związku ze sprawą rewi- 
nyi policji kijowskiej, d:konanej przez człon­
ka rady ministra spraw wewnętrznych Kon- 
do diego, miał ustąpić z zajmowanego sta­
nowiska.

W s, riw la  normy procentowej.
Petersburg. — Minister oświaty Szwarc 

wydal okólnik, w którym wyjaśnia, iż po­
przedni jego cyrkularz o normie procentowej

E N N I K  K I J Ó W

Im  żylów w stisunku Jo ogólnej ilości s u- 
cbaczów poMinien być stosowany na wszy 
stkich wydziałach ualwursyt:tów cprócz le­
karskiego od d. 19 grudnia r. b., na wy­
działach zaś [ekaTsk ch i w instytutach tech­
nicznych od d. 19 stycznia l s i l  r.

Żydzi wobec normy p. oceniowśj.
Petersburg. — „JewrejskcieObozrenije1 

upatruje w polityce ministra oświaty Szwar­
ca, który wydał znaDy okólnik o normie 
procentowej dla żydów, wstępujących do 
wyższych zakładów naukowych, chęć .ucię­
cia łba hyurze żydowskiej* zapomocą pozba­
wienia żydów oświaty. Pipmo je s t przekona­
n e , że polityka ta t ie  osłągnie celu. W koń­
cu „Jewrejskoje Obozrenije*1 nawołuje żyaów 
do wytoczenia swestyi żydowskiej przed lo- 
rum Dumy Państwowej.

Statystyka cholery.
Petersburg.—Według danyrh urzędo­

wych od początku epidemii La horowalo w 
Rosyi 112.985 osób, zmarło zaś 50,287.

Zjazd.
Petersburg.—Dnia 15 stycznia 191J r. 

odbędzie się tutaj zjazd kuratorów okięgów 
naukowych

Wystawa obrazów
Petersburg.—Dn. 15-go września otwar­

ta zostanie w salach akademii sztuk pięk 
nycli wystawa obrazów malarza WrubelV.

Epilog konfliktu.
Petersburg. — Redaktir „Ziemszczyny* 

Glinka zemieścił na sypaltach swego pisma 
list, w którym pomięuzy innemi pisze: .W y ­
rażam szczerą skruchę z po .rodu ostrych słów, 
jakich użyłem w swych artykułach, skiero- 
wanycn przeciwko Jegorowowi.*

Ent-rgiczna niewiasta.
Petersburg. — Pewna dama obiła przed 

wejściem do lokalu głównego zarządu związ­
ku narodu rosyjskiego leadera związkow­
ców Sokołowa. Zmasakrowany n emiłosiernie 
związkowiec ratował się ucieczką.

Petersourg —Dama, k tó n  obił i związ­
kowca Sokołowe, jest żoną poszukiwanego 
przez policyę związkowca Rudzika. R. po­
dejrzewany jest o udz ał w zamordowaniu 
posła do pierwszej Dumy Państwowej, Her- 
censzlejna. Przyczyną zajścia był* odmowa 
głównego zarządu związku wydania p. Bu­
dzikowej zopomogi.

Przyczyna pożaru.
Bruksela—Śledztwo ujawniło, że przy­

czyną pożaru na wystawie było podpalenie, 
którego dukonu.no w celu grabieży.

Spisek.
W iedeń— Wykrył to zorganizowany przez 

emigrantów czarnogórskich spisek, mający na 
celu Umordowanie ks. czarnogórskiego pod­
czas uroczystości jubileuszowych w Cetynii.

Różne.
Petersburg.— W Kisłowodzku poważnie 

zachorow&ł a r ’y s ta  Stam sław skij.
Petersburg.—Zmarł nagle członek Rady 

Państwa, profesor protojerej Gorczakow.
(Od Ayowyt Petersburmkiej).

PetercDurg - -Na aprodtomie gatczyń- 
8kim porucznik Gorszkow wzniósł się na 
dwuplaszczyznowcu i srybował wciągu trzech 
minut.

Gdy się podnosił za ardgim  razem pod 
śrubę wpadł pies; śmigi rozcięły psa na 
dweje, k iw iłk l rozbitej ćruby rozleciały się 
na wszystkie strony.

Taki cam wypadek z psem przytrafił 
się Lebiediewowi na placu aeroklubu ro- 
syjsKiego.

Petersburg —Rada medyczna orzekła, 
że z obawy przed cholerą ule należy odra 
uzać zajęć szkolnych. Pobyt bowiem w 
szkole nie naraź i młodzież na większo nie­
bezpieczeństwo. aniżeli pozostawanie w do­
mu, zwłaszcza w rodninach ubogich.

WłaflyWóstok,—Od d. 18 czerwca do 23 
lipca komisya składająca się gonzańskiego 
konsula Biriukowa, naczelnika poselstwa 
seulskiego, archim andtyty Pawła i drago­
mana objeżdżała północno wschodnią Koreę 
w ce)u obliczenia mogił rosyjskich żełnie- 
rzy, którzy padli pudczas ostutniej wojny. 
KomiBya zrobiła okoto 806 wiorst po rłej 
wskutek obfitych deszczów drodze. W 25 
rejonach znaleziono 53 mogiły p ‘ległych. Mo­
giły w Genzanie, Muncaime i Paiezinie u- 
trzymywane są przez japońską administea- 
cyę wc wzorowym porządku.

Władze japońskie okazały pomoc kon­
sulowi rosyjskiemu. Jasienią zam iam ny 
je s t objazd północno zachodniej Korei.

BardiańaW. — Prezydent miasta Anrep 
zaprzecza podanej przez gazetę ,Jużnyj Kraj‘‘ 
wiadomości o wypadkach zasłabnięcja w mie­
ście na dżumę.

Sewastopol. — P nyby ła  tutaj wydele­
gowana przez moskiewski instytut archeolo­
giczny ekspedycyri naukowa i dokonała po­
szukiwań archeologicznyih na terenie swj- 
mywauym niegdyś prz^z m. Caersones. Zaa- 
lezioao wiele przedmiotów wartościowych.

Sewastopol. — Przyjechał do m<asta 
delegowany w celu zapo«nania się z dzia 
ła)nością kuratoryów trzeźwcści d-r E^gors

Rodem. — W powiatach iłżeckim |. opo- 
czyuakim grasuje epidemia jaszczuru. W miej­
scowościach nawiedzonych przez epidemię 
jaruwrki zestiły  zamknicte.

Poltawa.—Rozpuc-zęl/ s’ę narady w ce­
la zaznajomienia się z organizticyą pomocy 
ugrororiicznej dla ludności włośc.ańskiej.

Petersburg. — Aeroklub rosyjski ułożył 
rogram rosyjskich popisów lotniczych, k tó­

re. odbędą się we wrześniu. Ogó’na suma 
wszystkich nagród wynosi około 40 iy3. rb 
Do konkursu staną wszelkiego ro .*zaja bało 
ny, sterowęe, plaśzczyznowce f latawce. Od­
dzielny konkurs wyznaczony zostanie dla 
zswooowców, oddsielny dla miłośników. 
Członkowie aeroklubu i oficerowie przyjmą 
udział w p ipisach jako miłośnicy. Dia ofi­
cerów wyznaczono l  400 rb nagrody za cel­
ne rzucanie bomb z wysokości 100 metrów.

Wadywostek —Inżynier Kocowski, de­
legowany przez ministerstwo finansów dla 
stwierdzenia stanu palących się i zalanych 
wodą kopalni, zakończył już swe czynności. 
Roboty w kojłtlniach przerwane. Urządzają 
nowe szyby dla zaopatrzenia kolei w węgiel.

Wladywostok.—Przybył naczelnik gee- 
zań?kiej komory cdnej Notę w celu zbada­

nia stanu komory celnej we W ładywostoku.
Arcliangielsk.—Otwartą została wystawa 

Towarzystwa badaczy póloocy Rosyi. Naj­
bardziej urozmaicony jest oddział, zawiera­
jący z górą 250 obrazów olejnych i fzki.ów 
mularzy Bożisowaj Żaba, Pejsachowt 1 Pine- 
gina, oriz akwareli mslarza-samouke J. Wył- 
ki. Na wystawie umieszczone również pe 
wną ilość fo tugrafi, sztychów i rysunków z 
dziedziny ge grafu i historyk

riowoczerkasK. — W Stanicy Usl’Mie- 
dwiedickiej otwaite zostało seminarynm na­
uczycielskie.

UJ&sa — Na skutek prośby prezydenta 
miasta Komitet petersburski w did z 
chorobami epidemicznemi wyasygnował m. 
Odesie 10,000 rb. na walkę z dżumą. Wła­
dze portowe, w celu zabezpieczenia roDOtni- 
ków portowych przed dżumą, wydały rozpo­
rządzenie zahraniające wrzucanie szczurów 
do morza.

Równe. — Za pomocą włamania kilku 
złoczyńców ograbiło cerkiew. Rabusie zo­
stali aresztowani.

Cholera.
Petercburg.—AV Moskwie w ciągu doby 

zachorowały na cnolerę. 3 esiby, zmariy—2. 
W TyfPsie zRraza słabnie. W Nog&jsku gu­
bernator zabronił otwarcia jarmarku. W Ki* 
szyniowie, komi>*ya wykonawcza poleciła 
właścicielom różnych zakładów, a szczegól­
nie wlrścichlom młynów, tępić szczury, aby 
przea to zapobiedz pojawieniu się dżumy. 
Nadto komisya poleciła ustanowić dyżury 
sar.itarue oraz wydawać bezpłatnie surowicę 
anty choleryczną. W Symferopolu komisya 
miejska zatwierdziła sta tu t towarzystwa o- 
pieki, nad sierotami pozostałem! po osobach 
zmarłych na cholerę

Petersburg.—W ciągu doby w mieście 
zachorowało na choleię 37 osób, ‘sinario 26, 
pozostije chorych 738. Zdaniem komisy? sa 
nitarnej nadszedł już czas, kiedy epidemia 
cholery zacznie się zmniejszać.

Petercburg.—Petersburska Agencya te­
legraficzna otrzymała następujące wiadomo­
ści o przebiegu ep!demii cholery: W pow.
bałachańskim w ciągu tygodnia zachorowało 
50. zmarło 22; w puw. zemiańskim zacho­
rowało 91, zmarło 34. W gub. Itursklej za­
chorowało 553, zmarło 307. W gminie tum- 
sKiej pow.iziumskiego w ciągu 5 dni zacho­
rowało 13, zmarło 3; w pow. krasnojarskim 
zachorowało 4, zmarło 2; w gminie iłjińskiej 
zachorowało 2. W  Mikołajowie Zachorowało 
11, zmarło 8; w futorach miejskich zachoro­
wało 9, zmarło 4. W Moskwie zachorowa­
ło 9, zmarło 6. W Derbencie zmarło 2 
W Ornaku zachorowało 8. W Krons«Aauzie 
od począuku epidemii zachorowało 120 zmar­
ło 49.

Pen n.—Wzmaga się agitacya w celu 
wszczęcia starań o otwarcie param enta. Z 
prowincyi donoszą o wydeleguwmiiu w tym 
celu deąntacyi.

Wiedeń—„Wiener Zeitung mit Abend- 
post“ poświęca rocznicy urodzin cesarza ar 
tykały, w których wskazuje, że Franciszek 
Jós&f uosabia najnowsrą nistoryę państwa 
Habsburgów. Dzięki dą«tyui staraniom ce­
sarza potęga wojskowa państwa wzrosła .do 
t ’go ttupnia, iż zdobyła sobie zaufać e oby­
wateli i ezaemek zagranicą, stając się jedno­
cześnie czynnikiem polityki światowej, opie­
kunem, któr j jest cesarz Franciszek-Józef.

Madryt -Rząd zabronił zebiań repubłi 
kańskich, które kari ści zamierzali jedno- 
czrśnie urządzić w caiej Katalonii dn it 15 
sierpnia.

Calais.—Awiator Moi»on opuścił s :ę na 
ziemię o pół do jedenastej, następnie po­
dążył w kierunku Londynu i przeleciawszy 
dwa razy nad Dover5em poszybował wzdłuż 
plantu kolejowego.

Londyn.—Moisan opuśdł się okoio Lo- 
ver pod Londynem z  p.wodu niepomyślnej 
pogody. Ju tio  wyruozy dsloj do Londynu.

Cetynia.—Pobyt H lmi-Łaszy został za­
kończony przyjęciem wieczornem na dworze 
następcy tronu. Obecni byli członkowie ro­
dziny książęcej i ciało dyplomatyczne.

Przed odjazdem Hilmi-basza {upoważnił 
korespondonta „Agencyi Petersburskiej- , do 
zakumunikowaoia, żo unosi on z sobą naj­
lepsze wrażenia, zachwycony jest krujem i 
■narodem.

Chrystyania. — Otwartą została konfe- 
reneya w sprawie żeglugi na morzach Bal- 
tyckiem i Białom W naradach bierze n- 
dział i  górą 100 przedstawicieli różnych 
krajów. Prezes konferencyi odczytał referat 
w sprawie uplat za przewożenie ładunków. 
Pomiędzy inneraf leferent zaznaczył, że rok 
ubiegły nie byl pomyślny dla i  glugL ale, 
jego zdaniem, nie należałoby podnosić opłat 
za przewóz towarów. Mówca wskasał rów­
nież na ujemną działalność maklerów i spe­
kulantów. Po przyjęciu przez uczestników 
konferencji rez lucyi poćęjńaiącej t j  dzia- 
łamość, zibrał głos przedirtiwiciel m. Ko­
penhagi, który wystąpił z wnioskiem, ażeby 
do umów zawieranych pomiędzy właśiiciela- 
mi oarętSw a robotnikami dodauo nowy 
punkt, traktujący o strajkach.

Lonuyn — O g««dz. 30 m. 30 zrana a- 
wiator Moisan przybył do Londynu i wy- 
ląaował w pobliżu pałaou Kryształowego.

Sofia. — Grupa macedońskich zbiegów 
w imieniu 1896 towarzyszy wręczyła przed- 
staMicielom wielk'cn mocarstw memoran­
dum z opisem stanu ich ora? prześladowań 
ze strony l u r k ó w .  Proszą oni, aby państwa 
przedsiębrały stosowne kroki w Konstanty­
nopola w celu usunięcia wojsk i zaprzesta­
nia rewizyi, a takłe zagwarantowania zbie­
gom swobodnego powrotu do Macedonii pod 
pieczą konsulów.

Bukareszt.—Przybyła z Konstantynopo­
la delegacya, złożona z 300 urzędników tu- 
reck cn, oficerów i kapców w celu oddania 
wizyty rumu nom. Goście byli uroczyście 
przyjmowani.

Amient.—Poruczn k Lethć przez godzi­
nę unosił się w obłokach. Latham d. 3 sier­
pnia wzniósł się w powietrze, aby odbyć po­
dróż z Paryża do Londynu, jeduak wskutek 
zbyt szczupłego zapasu benzyny musiał wy­
lądować w Layalaise o g. 7 m 30. Onegdjj 
Latham żn. wu zamierz ił udać się w powyż­
szą poiróż, ale w Amitns o g. 6 m. 10 ej 
najechał aoroplauem na drzewo. Aeroplan 
uszkodzony, awiator nie ponió:d szwanku.

Wiedeń. — Ogromnie uroczyście obch - 
dzono tutaj 80-tą rocznicę urodzin cesarza 
Franciszka Józefa. We wszystkich kościo­
łach odprawiono uroczyste nabożeństwa. W 
całein państwie na cześć cesarza złożono

3
guma

liczne ofiary na cele f kntropijne. Wiedeń 
był przybrany we flagi i dekorowany. Od­
była s ę  również rewia zalog? miejscowej.

Ischi. — Zrana odwiedziły cesarza Fran­
ciszka Józefa, w c lu złożeni i mu życzeń, 
hajdestojniejsze jego córki i wnuczki wraz 
ze swymi małżonkami. Następnie cesarz 
był obecny na nabożeństwie, które się od­
było w willi cesarskiej O godz. 10-ej ara- 
na odbyło się drugie nabożeństwo w koście­
le parafialnym. W  południe cesarzowi skła­
dali życzenia poz stali członkowie rodziny 
cesarskiej.

Kilonia.— W zatoce najechały na siebie 
torpedowce Nr 76 i Nr 32. Oba torpedow­
ce zatonęły, załogi ocaiłay.

Bruksela. — Król Albert, powróciwszy 
z Tyrolu, natychmiast udał się na zglisz­
cza spalonych pawilonów wystawowych. Ko­
mitet wykonawczy postanowił odbudować 
pawilon belgijski.

Berlin.—„Reicha Anzeiger- w wyrazach 
serdecznych składa tyczenia cesarzo wi Fran­
ciszkowi Józefowu w dniu jego urodzin.

Wiedeń.—Węgierski min.ster prezydent 
Khuen IIedervary otrzymał krzyż św. Ste­
fana.

Wiedeń.—Z okazyi osiemdzics iątej rocz­
nicy urodzin cesarze Franciszka Józefa udzie­
lono 500 nagród, z tego 114 paniom za ich dzia­
łalność filantropijną. Odznaczenia otrzymam 
tak te  wielu wojskowych.

Teheran.—Książę Ajn-ud-DaouLih mia­
nowany został gubornaterem Szyrazu. Rząd 
przystąpił do stłumienia powstanę* w Cha- 
reirń i w okolicach Teheranu, gdzie podniósł 
rokosz wódz szczepu „usawłu* Remid- 
sułtan.

Gubernator Ispahanu wysłał dc Kasza- 
nu oddział wojsk dla pojmania głośnego 
rozbójnika Naiba Hussejna.

Na żądanie misyi rosyjskiej, wypusz­
czono na wolność poddanego rosyjskiego, fi- 
daja Nourazowa, zaaresztowanego za udział 
w powstania w parka ALabeka. Rząd per­
ski, iai3zywie komentując trak tat turk- 
manczajski, zrazu wzbraniał się wypuścić 
więźnia.

Atbny.— Zgodnie z telegramami nade­
słanymi z Kanei, notablowie krateńscy zre­
zygnowali z kandydatur do parlamentu 
greckiego.

Cot/nia.—D. 8 sierpnia przyjeżdża car 
Ferdyoand w towarzystwie carowej idw dch 
ministrów, — prawdopodobnie Paprikowa i 
Malinowa. D. 12 sierpnia przyjeżdża król 
włoski z żoną i z mimstrem dwora

ischl — Wszyscy członkowie domu ce­
sarskiego zebrali się dia święcenia urodzin 
cesarza.

W pałacu resarskim odegtcsnj sztukę
arcybsięźniczki Maryi Waleryi. Były obecne 
jej dzieci.

W mieście ilum inacja i ognie sztu­
czne.
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(fbiogram rpeeyaiay)
Pełeraburg. - -  Usposobienie słabe Żyto w Bat. 

116—118 zol. 3ó 86 k«t.; jm iw i uwłt>ołŻa&3ki '.0—71 
kop., owies wlacki Gf - 71 kop., groch pastewny 92 kop., 
ka.za gryczana 1 rb. 32—1 rb, 34 kop.

Czyitopol —Usposobienie z : m i owsem Itało. 
Żyto socho w nat. 116—120 zoL 6 3 —64 kop. Owies 
st hy w ntii. 76—8 f  zoi 45-*-46 kop., mąka żytnia 
6 rb. 49 kop.

Ryga — Pszenica rosyjska 1 rb. 19 kop., ż jio  
,90 k^p., owies zwyczajny 72 kop., siem ię lniaur 2 rh. 
10 kop., makncL; lniane 1 rb. 15—1 rb. 16 kop.

Gdańsk -O w ies — usposobienie słabsze — 147— 
152 mar.

Nltny Nowogród. — Usposobienie spokojno. Żyto 
kaipstie w worcach 69—71 kop., mąkt żytnia zwjozaj- 
na 74—75 kop., siemię lniane 1 rb. 20 kop.

Berlin.— Pszenica—nsposobienie ospałe—na biiż- 
sjy termin >00 mar , na termin dalszy 202 mar.; ż /te  -  
nsposobienie osHa łe—na termiu bliższy 153 T**r., na 
termin dalszy 157V, mar.; ow ies—usposobienie osp i- 
łu -n a  bliższy tarmin l52*/4 mir.; jęczmień rosyjsno- 
dnnajski 122—127 mar.

( J i l ł

Dn. 5 sierpn ia  iPiO r.

4°/0 K -n tł P aftuw n ja  .................................. 93-ij
4'Gc/0 l.isty iw t . Ki),iwłk. B. 7,iem. . --
5l/i°/o Listy zast. Pcłtaw. B. Ziem. . . —
5% j ozycik. prom. iH&4 .............................. 489-[«
W , „ „ *86* T............................. 389
5.’/# obi pienr Szlach Banku . .
azcyc Peterabursk. Miijozynar. Aomerc. 527

„ Peterłb. D y ^ m  -^otyczk. . . 
„ Koiyjik. dia d a n łh i w. . .

523
416

„ T-w* Odlewni «i*ii „8ormowo* . .154
„ 8r»z4r Kak a p  . . . m
„ Poi. ■ W9ch. kol. żoi. . . . . 7iV
„ rutiiowuk................................ ..... 155
„ Bakidzk. T-wa Nsftow. . . . 293
„ Kijowakb go  [iauwu Z .e trtk  i ega —

Ros. T u* kopalni ztoia . . . . —
„ Hoł. faw. m*"*yu . . . . . . 2 8
„ M. K. W ot. kol................................... 466
, „łlarimau" . ............................ 2 b iy *

5'/o pt - i H u  1905 r , ................................. 1J44*
5% „ i906 r . ............................ 1*3 V
5°/0 świadectwa ątońciań sk ie ...................... 997 ,
5°/, pożyazk* 1908 r. . . . . . . 104

U spcsobicnie z w aloram i państwowymi etale; w 
zapotrzebowaniu ren ta  państwowa, z papieiami dywi- 
ionćow ym i mocne; z premiowkami mocniejszo.

G IEŁD Y Z A C R A M IC Z N Ł
——o :o —

D nia 5 go sierpnia U 10 i.

Berlin. W ypłaty Peterzbnrg  . 216.425 .
Kur* wekslowy na Petersburg  tu  8 dni —
4“  pożyczka 1905 r. . . 10U.?s7
4 %  ren ta  państwowa 1894 r. . 93 O J
Rasyj. bil. kredyt. 100 rab. . 216 35 
Dyskonto prywatne . ■

U*po*obienie spokojne, In  końcowi mocniejsze.
W iedtf. ó°/0 pożyczka rosjjska  r —
Paryż. W ypłaty na Petersburgi

Cena najniższa . . . .  2b4.2i 
Cena najwyższa . . . .  26825 
tcl, r< ii* państwowi. 1«94 r. . 93 59
*1/3°/0 pożycza* 1909 r. . . 1U0.40
5% pożyczka roeyjtka 190G r. . 105.33 
D jekonto pryw atne. . . . 2Vh °/o

Usposobienie mocne.
Leiidj*. 5D/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . 1651',

4!/ /  'o pożyczka rosyjska ?9Ct r. I lOi/  
Usposobienie ospałe.

Aaicterdam 5°/0 poi] sk* roiyjsk. 1903 r. —
4W /o  ,, 1996 r
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I R achrnkow  „ść w abonamencio

P ie r w s z e  i je d y n e  co d z ie n n e  p ism o p o lsk ie  na ffusi
W V-ym P b k u  istn ienia, wychodzi pod dotychczasowem kierownictwem i % programem politycznym niezmienionym 

.DZIELNIK KIJOWSKI' wprowadzi! w roku 1910 cały szereg ulepszeń zarówno pod wzglądem treści jak i formy.

l.uki, wynikające i  braku numerów poniedziałkowych, zostały zapełnione, 
tolr-gramy własne pomnożone
i w roku 1910 „D zienn ik  K ijow sk i'1 posiada w łasne agentury te le g ra ficzn e

w Warszawie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Beilinie.
Oprócz telegram ów Agencyi Petersburskiej i wymienionych agencyi w łasnych „Dziennik K ijow ­

sk i umieszcza szereg  korespotideticyi w łasnych  i specya lnych  korespondentów, z  W ar­
szaw y, Lw ow a, Krakow a, Poznan ia , W ilna, Żytouaierza, Kam ie.ica  Podolskiego, 
C ieszyna , nadto w roku 1610 dział prow incyonalny „Dziennika Kijowskiego" zasilają koresponden-  
cye z  Hum ania, B erdyczow a, Łu ck a , W innicy, P łosk irow a , R adom yśla , S ław uty, 
Z w in ogródk i, Szepetów ki i innych m iast I w si naszego k ra ju .

0  życiu zag/anicznem  informują czytelników „Dziennika K ijow skiego" korespohdenci. 
z W ied.iia, B e rlin a , Rzym u i P aryża .

Z życia O sa rs tw a  i kolonii polskich dostarczają wiadomości korespondenci w P e te rsb u r­
gu, C harkow ie , Odeśle, Buku.

W  d z ia le  lite ra ck im  pomieszczać będzie „Dziennik Kijowski" artykuły  i fejletony z dziedziny sztuki, krytyki l i ­
te rack iej artystycznej.

W roku bieżącym rozpocznio „Dziennik Kijowski" druk szkiców powieściowych z życia współczesnego kresów przez 
Edwai da Paszkowskiego p. t. R O Z B O T K I

W  drngrm odcinku powieściowym będzie .D zień. K ij." w r. 1910 umieszczać szereg tlómacz. powieści picrwszorz. autorów. 
Rozszerzając d z ia ł naukowy, „Dziennik Kijowski" zamieszczać będziu szereg szkiców hl8toryoznych: w tej liczbie d ru ­

kowano będą prace nestora naszej historyografii prof. Aleksandra Jabłonowskiego, d-ra Konopczyńklego, W. Drogomlra (antora 
„Nocy z 6 oa 7 Października").

Najnowszo wyniki nauki podawać będzie w r. 1910 .D ziennik Kijowski" w szerogu fejletonów popularno naukowych.
W  dziedzinie techniki wydawniczej .Dziennik Kljow kl“ postawiony został na odpow iadającej wspóiczosnym 
wymaganiom stopie i w roku 1910-ym drukowany je st na pośpiesznej n.aszynle najnowszego typu amerykań­

skiego, co daje możność umieszczać najświeższe telegram y i ostatnie wiadomości.

N adto w rokn 1910 prenum eratorom  „D ziennika Kijowskiego* przysłngnje praw o nabyw ania po cenie zniżonej pomniko­
wych dzieł naszego nezonego Zygmunta Glogera:

Encyklopedia Staropolska lllustrowana. O  Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni.
W ydaw nictw o „Scena i Sztuka", jedyne pismo [polskio, poświęcone sprawom sztnki, otrzymywać mogą w r. 1910 nasi prenu- 

m eratorow ie po cenie zniżonej 5 rb. 20 kop. rocznie z przesyłką dla abonentów rocznych.

Prenum erata „Dziennika Kijowskiego" wynosi od I stycznia 1910 roku: Rocznie 12 rb., półrocznie 6  rb., kwartalnie 
a  rb., miesięcznie I rb. Zagranicą: rocznie 18 rb., półrocznie 9  rb., kwartalnie 4  rb. 5 0  kop., miesięcznie I rb. 5 0  k.

Uwaga.  Osoby, które dotychczas korzystały z ulg w opłacie prenum eraty, korzystają z ulg i w roku 1910, a więc w ielebne duchowień­
stwo korzysta z dotychczasowych warunków prrnum oraty  (tj. 8 rb. rocznio), nadto — ucząc? się młodzież, członkowie Zwn z tn  

oficjalistów , opłacać będą w roku 1910: rocznie 6 rb., półrocznie S rb., kw artaln ie 1.50 kop., m iesięcznie 60 kop.

Pozostałe w ograniczonej S/- J L
ilości egzemplarze A '  /  O d n O r S \ l C g O

P o  o b u  s t r o n a c h
c i e ś n i n y

B E R l N O f i
Oo nabycia w Admlnfsłracyl „Dziennika Kijowskiego” , Prorezna 9.

Cena: 2 rb., dla prenum eratorów  „D zien n ika  K ijow sk iego"  
I rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop.

E. HERSE
4 PROREZNA 4

S Z E W I O T Y
NA

MUNDURKI
Ceny nizkie- _ _ _ _ _  
— T "  Gatunki dobre.

18943

Bil

i

irnkaroia Po lska
PROREZNA 9.

W ysyłam  pocztą za zaPczką pocz., 
b 'Z  zada tfu . c a l /  od;innk m at ryi. 
Szewiot >Tryu.nf. 41/ ,  ars* na

Kosłyum za 2 r. 75 łc.
Nie zważając na nader nizką -renę, 
m ateryał »Tryumf< je.-1 wełniany 
(nie bawełniany), posiadający zalety 
najlepszych m ateryał-) w, mocny, 
praktyczny i e lsg an c ti. Kolory: 
czarny, g ran a t, b ro n ? , 'oliwkowy. 
P rzesyłka o5 kop- W ysyłam rów ­
nież uszylą, gotową mary taraę  bar­
dzo praktyczną i elegancką za 2 rb. 
stosowną na każdy sezon. Przesyłka, 
35 k. P rzy  zamówieniu 3 lub w ię­
cej przodmieftow przesylaa na mój 
koszt. Znmówionia a d re s o w a ć :Ł ó d ż  
66. Fabryka  Zygm unta Ro- 
zen ta la . 18902

TELEFON  1672.

Z a o p atrzo n a  w naj- 

row szeoztiiionkl ii>r- 
n m a n iy  ore*  epe- 

cya lne  m issyny. ~~

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

-  MO MW S I U
BEZ POŚREDNIKÓW  =

Ceny um iarkow an e, f  §  0  §

I 2 Kestyum y i .  4 rb.
J Nowością w wyborzo nm erya łów  na
: męskie ubrania je s t »Szowiot Turio*. 

W obec tak  nizkioj ceny jak  2 rb. za 
cały odcinek, mający 4 %  a rs ty n a  na 
kompletny m ęsai kostyum, m atoryał 
ten  nie odróżr i się bynajm niej od ta ­
kiegoż, kosztującego 2 - 3  rb. arsz 
i posiada zalety tan iego , a miano­
wicie: najwyższą trw ałość, praktyczn 
i elegancyę. W kolorach: c z a m , gran. 
bronz. i oliwkowym. W ysyłają się 2 
tsk ie odcinki za 4 rb  , przesyłka 7u k. 
Za zaliczką pocztową — bez zadatku 
Przy zamówienia 4 inb w ięcej ud-.in- 
ków przesyłka na koszt fabryki. Bez 
ryzyka, poły a gw arancja , jeś li się ni* 
poaofca, fabryka przyjm. z powrotem 
2amówien*a adresować: Fabryka weł­
nianych wyrobów T-w o >Echoe, 
Łód ź  66. 18i01

świeżo wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p. ł.

Rok Polski
W ŻYCIU, TRADYCYI I PIEŚNI

Przedstawił

Zygmunt Gloger
• Wydanie drug'e pomnożone z 40  rycinami.

Cena ru b li 5 .

DJa prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). 146o

Zwracać się należy do admimslracyi „Dzienni k a Kijowskiego"

Praktyczny podarunek!
O ryginalne butelki

„Termos" 1  ’fjm  i  • h iw v  stempl
>Therm os Patent*

N ezlędny  przedm iot w 
podróży, na polowaniu r 

w każdym domn 
konserwuje bez ognia gorące 24 godz. 

i bez lodu chłodne 2 tygodnie. 
Zawsze w największym wyborze w 

magazynie wyrobów motalowych.

Br. BRABEC
W łaść Ed. B rab ec. 18123

Eattia kuchnia
K oła Kobiet Polek. Duje obiady od 

g 1 — 4. po południu

po 25 kop.
Zupa — 10 kop.,’ mięso 15 kop. Fun- 

du kle jow ska 26 m. I. 175

2 Kowtyumy za 5 rb. 25 k.
W celu rozpowszechnienia wysyłam 
zamiast za 12 rb. za 5 rb. 25 k. na­
stępujące 2 odcinki na kcstjnm y. 
1) 4'/* arsz. na kompletn. męsk. 
kostyum, francuski trykot, bardzo 
mocny, praktyczny, w modny deseń 
wołniany m ateryał. 2) 8 arsz. ma- 
tery i »Anglcy* na komplet, dam^k. 
kostynm, bardzo mnd ej, ślh z iej 
wełn. m ateryi. Takież 2 odcinki w 
lepszym gatunku wysyłam za 5 rb 
75 k. P rzesy łka 55 kop. P rzy  za­
mawianiu 2 lub więcej par odcin­
ków przesyłka na mój koszl Wy- 
sy ł.iE  za zaliczką poczt, boz zadat­
ku i z g w aranc ją  Jeżeli nie po­
doba się — przyjmuję z powo Pm . 
Zamówienia adresować: Łód ź  66. 
Fabryka Zygm unta Rozen- 
ta la . 18903

przyjezdna warsz. poszukuje 
miejs. do dzieci 
z wykszt. i  kl. 

freblówna. M iżna na w jjazd. Kijów, 
postn-restante d a II. Z. 13927

1 pokój duzy i jasny. W ojś- 
c e od ulicy R o jtir- 
skiej 32. 18849

a ?'Memu rLlnikowi dobrze w iadomo,' ż j  sta ram .e  d o czy­
szczen ie  i rozsi.Piowau.ae z ia rn a  jest czyn n ością  
p ierw szorzędnej w agi, gdyż w pływ a ono znacznie tak na w ar­
tość użytkową, Jak i n a  cenę sprzedażną produktów gospodarstwa wiej­
skiego. Tym eoniocznym dziś wymaganiom najlepiej odpowiadają nie­
zrów nane w sw ej d o b ro c i 18591

ORYGINALNE ANGIELSKIE

rW ia ln ie  3 a k e r ’ a
oraz

Trieury oryginalne Heid'a.1 k s ś s
0  0  O  B . la t 5, w ymag. zna

Dostęp d la  każdego.

WIALNIE ORYGINALNE BA KER ’A są niedoścignionym wzo-1 
rem d la  całego rzoregu spocyalnych fabryk rożnych krajów i wybiinie 
odznaczają się swoją konstruzcyą, wykonaniem, oraz nadzwyczaj eko­
nomiczną dokładnością pracy, dokładnie czyszcząc i gatunkując zboże | 
w dużej ilości.

TRIEURY ORYGINALNE HEID’A, jedoo lub dw ucjlindro- 
we, posiadają blachy fre^owaiib, a nie v y tłacz tue  i sztancowano, 
;0 podwyższa ich wydajność o 25$ cd innych msszyn tego rodzaju, 

oraj, cz jn i je bez porównania trwalszem i, a|więc*i£efconomicznvjszomi.
Szczegółowe opisy i rysunki tych prawdziwie produkcyjnych ma­

szyn znajdują się '.  tegorocznym Katalogu Ilustrow anym , któ­
ry wysyła na żądanie gratis

A L F R E D  G R O D ZK I,

S e n sa cy jn a  n o w o ść .
Zam iast Motego zegarka, koszt. 2C0 rb., proponujemy 
zegarek >Sere.ya>, fasonem i wy worn. nie usięr. 
złotemn. Zeg. ten Jest bardzo pla ki, grub. rubla 
s ebr. z prawdz. amer. now. złota; nio trre i nigdy 
sw igo p irrw ot. wyglądu, z wytiśn. fryg. rysunkami 
>iiwiatów< (p. rysuDbk) Zegarek >Secesya* od­
znacza się uidzwyczajną ścisłoś ią i wytwór, aityst. 
wykończ., chód nu kamieniach, nakręca się raz na 40 
godz. Cena zeg. otw artego—3 rb. 75 kop., 2 zeg -  
7 rb, Zeg. bryty  z 3 masyw. kopertam i--4  rb. 75 k. 
Taki sam damski zeg.—4 rb. .75 k .^kryty  5 rb. 75 k. 
Bezpłatn ie  d-dącz. wytwór, lań uch’ z nowego zło­
ta  z brel. i za** n .  won.-ozi»iem do zubezp. zeg. Wy- 
sył. zegar, wyregulowane do minuty z gwaranc. G-cio 

poczt, i boz zadatku. Adres: Skład zegarów 1 -w a »Uni- 
w e r j a i c ,  W arszaw a, Chłodna Nz 2 2 —78. 18381

D ebló^ ka na wy­
jazd do 1 chłop., 

la t 5, wymag. znajom jęz. niem., i r ol.-. 
Zgłaszać się, Prorezna 16 m. 1 od 9-11.

1894-

Nauczycielka t e " a
i prakt fr«n., rusk*, poi. ięz. szuk pos. 
do dzieci <d la t 7. W i.inca, L'uża Sa- 
d.iwa d. P łnżańsk łoi m. SawicWiei. 18534

6 __ _ J sioueozn. w centrum. 
n O K O l  Hnża sala, 2 d lasłuż- 
|  * i iw i  ijy  ̂ olektr., wygody. 

1 40(). W .-W a.-'-lkowska 50. 1893?

R z ą d c a  r o l iT ik , ' T S K
lat, prakt. k ilkanaśoe  la t za g ra n , w 
lłosyt 5 lat, poszok. rosady. Dobro 
ś • iad. i rekom. Ofor:y B. B. poste *p- 
st,*nto Diatłowo. g. grodzieńska. 18932 

pt-nsyoual wzorowy c 
naucz, gimnaz. P rak t. 

jęz. M.-Bł gowioszczeóska 9 j  m. 15. 
_______________  18936

Wspólnika z kapitałem 15.000 rbl
Poszukuje fabryka w pełnym ruchu 
bez konkurenc. w Rosyi, daj. do- liód 
netto lOOMOo bez ryzyka. Kasa w 
Rekach, gw araneya pewna. Fabry 
kant znany, przybyły z Paryża, po!>’k 
energiczny komersant. Adrep; P cs tr- 
restr*nta, oka ic. kwit. „Dzień Kijów." 
za A” 18939. 18939

Dla uczniów

letnią, za zalicz.

Jsiwości świata wiualmgo i osirid&eJsegf"
napisał profesor uniw ersytetu  Dr. medycyny M. Perty. 18806 

T re ść : Sympatya i antypatya. A rtystka prześladow ana z za giobu. Chłopiec, 
który czuja nieprzezwyciężony w stręt do pieniędzy. Cały św iat olbrzymim 
szpitalem. Lnnatycy. Dama, k tóra słyszy i widz) sercem. E lektryczne panlu 
i panny. E lektryczne dziecko. H 'u-ynacyc Darodowe. Nudzie, jako bańki 
mydlane. Ludzie, którzy bardzo długo zy.lą. Ludzie, btórzy nic nie jed /ą  
i t i e  śpią. Ludzie, którzy przechodzą przez zamknięte dtzw i i p r/ez  ściany. 
Ludzie, którzy gryzą mury i połykają kamienie. Ludzie, którzy um ierają 
z przyjemności. Ludzie, którzy zabija.^ wzrokiom Pachnący ludzie. M am a 
samobójcza dziew c/ąt. Mowa po*s echna. M uzyka w główce umierającego 
dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziey pooty. Osobliwy śpiew przy 
śmierci szlachetnej ziemianki. Pan i n .a  zbudzona z letargu P rę t do poszu­
kiwania podziemnych wód i pokładów m. talowych. Przepow iednie. Sen. S ku t­
ki imeginacyi. Ślepy pn foso r wykłnda optykę, objaśnia w nocy stan gw i.zd 
na nieoie i żm i się z kobietą dla jej pięknych oczu. Ślepy dozorcą d-óg 
w okolicy górzystej. S e re t ifiS sługę, n it  wie co to pany. Św iat jes t pełen 
cudów. Szczególna wrażliwość. W skrzeszanie umarłych. W izye góruiićw . 
N iew idzialni psotnicy H rabina, k tóra nie zuost widoku własnych dzieci. 
W zajemne oddziaływanio duszy : ciała. Zmysł centralny. Zjawiska u umie 
r a j ą / c b  Zjaw iska św ieilane. Duch ludzki nigdy nie śpi. Są rzeczy na 
św ifcie, o atńrych się filozofom nie śn ło Każda wiodza ludzka je s t ułomna. 
Genialno komb.naeyn w naturze. Zwłoki ladzkio, k .óic puchną i nie psują 
się i t d. i t. d. Z aw iera 400 zdarzeń. Cona I rb. — Tegoż antora: »D Ó- 
wody istn ien ia  św iata  duchow ego, do którego w stępujem y  
po śm iero ic. Z aw iera kilkaset zdarzeń. Cena 85 kop. W  znaczniejszych 
nsięgarmach. Skład główny: Gebethner i W olff w W arszaw ie, Nowosienna 9.

Niezbędna wr k a id y m  dom u polsk im

ZYGM UNTA GLOGERA

jes t najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4 ch wielkich 
toinach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmąjąca kilka tysię­
cy artykułów z ilustracyaml i 
nutami, w zakresie polskich i li­
tewskich dz'ejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier, muzyki i pleśni, nu­
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni­
czego, kościelnego i łowieckie­
go z 9-du wieków ubtcgjych. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, prof. Al. Brtickner, 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po­
żytecznego, ciekawego i pou­
czającego wydawnictwa nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelnik skarbiec rzeczy włas­
nych, o których się często sły 
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się ' zamierz­
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy“...

Cena k s ię g a rsk a  rb . 15.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"

14618

Eam awiających dzia ło  ar ad m in is tra cy i pism a  
do rb. II. Na p rzesy łkę  pooztourę d o łączyć

oena zn iżona  

d o łą czyć  na leży  rb. I.

Pierwszorzędna farb łaźnia francuska

G. Zajcewap jcyalne pa­
rowa oczysz­
czanie ubrań

Kijów, Prorazna2
w d. Tow a-zrsti?* 

Rooya. 46 U

Firma nagrodzona nie i farbowanie Wielkim złotym medalem
honorow ym  k rzy że m  na w ysław ię  w  W iedniu

obst-alunki śp ieszn e w yk . w  przeciągu 5 g . Te le fon  1663.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabne, wełniane, piuszowe, a tłasow e’i t. d. F irank i, poityery, suknie balo­
we, szyrele, kitle, m arynarki, Deuiuary kolorow i i inne. Przyjm . do pra  
nia bieliznę, kołnierzo’, m ankiety. P rasow anie wodłng motody zagranicznei.

tnrltoci jo ia  i
jS g u r - f
jr.LflificiLY.

' Ml mrem̂ urr dn«uiw*iita iiUiA. 
fwâ rriKTyrr ctl F l

. •  Sa#DKI DtlYNrtKCYJNŁ 1 g CoiiU łwiun «■ funu|.uiu wyru .gum
mawnHcm^KUvat J
B ls l f l i l  l GKLUM*.

K K tiltl / iT iK .2 9  1
1859

prenumeratę i ogło­
szenia do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

dom w łasny. 

U ę zen ice
z»kł. nauk. przyjm. z cał. utrz. Koryo- 
ka. Strzelecka 20 m. 19 od W -Pcdw.

18813

1 - 2  u czn iów
lubuczenice w*zmę, dobre utrzym. i o- 
pieka »C zjteluia Nowości* Prorozna 28J 
________________________________18609

Medalistka i nietn. poszukuje
'ek-y i. W iadomość: Adm inistracya
»Dzionnika Kijowskiego* 18863

Mieszkan ie  5— 6 pokoi. W szel­
kie wyg.idy, piękny widok. P iro- 

gowska 6. l e ż  pokoje pojed. un,„blow.
18905

Berdyczów
Prenumerato I ogłoszenia

l i i  i i p i t t j i i i ,  O b u w i e
że i k canck ie . w icodnc.że i lcganckie, wygodno, 
mocne i n iedrig ie  można

££X.°i. USEIIKO, P r o r e z n a  2 . 18944

‘ l i t r l f ł  P"lka zna i?z- n>om- Pr0_ J A l U i l c l  sj 0 posidą do małych
dz 'e :i na ws: lub tu, za mnłą pen-yę,

żo być p rzy c lio ic , kasyerką. Kijów.
Lahnraiorna 4 m. K  18935

Poszukuję

Iflpń j do wyoa ęcia z odaziel. wejs- 
URUJ ciem. Podw aloy zauł. 9 - 20.

18910

posady loka ja, z-’8in do­
brze swój fach, pracow. 

. lat w icdń. miejscu. Posiad świad. 
Poczta Uszomicrz gab. woł. W Sz. Ku 
Ilkowski.________  16937
W n n l c b  rodz d;,kljrs- i)r‘M ' •| ł U l d l V .  uczni lub uczeuico na 
c»łk. utrzym. M. Błag. 5! m. 4, 18938

do
»>„dziennika Kijowskiego

przyjmuje

p. Michał Pobocha
ul. PrisutstM rlennaja 33.

Dla udostępnienia prnnnmerat. «Dzien­
nika Kijowskiego, nabycia na warun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, pc- 
rozamieliśmj s,ę z wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

Dzieje Polski
D-ra Feliksa to c z n e g o
2 tomy, 80 ilustracji Ilinicza, duża ma­
pa Polski z podz.ałom ua województwa 
Cena dla prenumeratorów (Dziennika 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 4 C I  Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). I (w oprawie).

Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem  
i  dołączeniem kosztów przesyłki

Drukarnia Polska w Kijowie, nUsa W.- W.sylcaykowara (Prorezna 9) róg PasaMńsldej


